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Wychodzi c:odzieaaie po południu, oprócz niedzid i świąt uroczystych. 
W -"vty z doclatłcamł llustrowanemł dla prenumeratorów. :: 

Rok III. 

Prenumerata w Łodzi: 

Rocznic 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartalnie 1 rll 
60 kop., miesięcznie 50 kop . 

.Z.a odnoszenie do domu 10 kop. miesięczni&. 

Z prnsyłką pocztową: 

Roc~nle 7 rb. 20 kop., półrocznie rb. 3 kop. 6() 
kwartalnie rb. I koo. 80, miesięcznie 60 koo 

Zagranicą l:liesięcznie rb. 1. 

Oałoszenia: Nadesłane na I stronicy 50 kup. za 
- wiersz. lub jego miejsce, wsród Łeksti1 

60 kop., reklamy po tekście 15 kcp., nekrologja 
15 kop •. Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
l I pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmnlt 

10 wyrazów. 

:: Egzemplarz pojedynczy 3 kop. 

I~ t~~.:;-~~~eł~u. ~r. 20-~~). Administracja Przej~d nr. 1 (Telefon 20-30). Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. Nr. skrzynki pocztowej 570 ~~-~------.;.~;..u~·1J•m•tt);.e_m•e•r•es-an ow w sprawach redakcyjnych od 9 do 1 w redakcji-Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji-Przejazd 1. 
....... wł-J: ........ , l!uszałltowska. Sla m 16. TeLll98-65. l"T z..a Al •Je: •·••z. cksandcr Lach, kiosk kolporta.cyjny. :: Zduńalca Wola1 Księgarnia Welenowskie~o :: PabJanice, Biuro Dzienników A. Wadzyńskle20. Zamkowa 23. 

. ---......---„ 
-

PARK MIEJSKI ~ilety ul~owe dla prttnu· „~alety t~~l~iei" Wej9cie od al. lblelaej. mera torów 

a.;.a11 łrłlmwajami .MI i 'ł. na koncerty • „ s. O. pod dyrekcją p. A • Sielskiego 
Ważne na poniedziałki wtorki środy . hmor w muzvce lieaon overawe wieczorv ooeretkowe 

Do nabfcia tylko w Administracji ,,Gazety Łódzkiej", ul. Przejazd Nr. 1. 

c~ ID bp. zmaiast 20 kop. Cena1 IO kop. zamiast 20 kop. 

letni rmta~ Dliłó 
•il ..... ł-90 ...... 

cza MllnlllltDi rjtnlca 31 mlB. wcześnleJ) 
Ko Ie J Fabr y cz" o ·.Lód z ka 

· e•wea11 a: ł.olłzb ~ ILIS. ~ 7.~ 
l..85~~00, d) 1~.80, •) 1.iO, f) 8.46, 4..5<1, g) 5.41. 1.) '1 •• „ „ ..... 

Prz.,.oMlb.. de Łod•il 4.37 Ul 1iaa. i) 10.4'1, 1.00, a.10, j) 4.88, ~a. 8.oa. 
, Je) 11.ea. 
tlej Warszawskn·Kallska. 
Nohetb::i! n Kalia&a1 o godz. 7.5'. 

łi.M., 4..MI, &.ta, 3.181 do Ww azaw• o gocbL 
lUł. l;ł.M, ł.80, 2..at. 

Pr-a)'OIMttlą z llaU.Za o ~ L21. 
10.11, 12.22, f>.20, z w ..... .a.„ o gocfsi.me 12.l.i 
U~. LU,&.IL 

o.KlaeiHs do& Łewkaa IO. Pr.,.chodz~ li 
i.owie&• 7.t5. Do ~ier•iz• edchocłz~ I.Ol. t 8i<Haaza pnyc1'~ 7.ó6. 

Kelej obwodowa. 
Oi~a.c.i :&e sta<4f Łódź-Ka.liska. de Słot-

e• pthi11.i• I.Da. za Słotwin lło at. Łódt­
ł6b pnyoho<hi s.27. Odchodzi ze atacjl 
-Xalisk& do Koł~u 1.11. pnyah.odz.i z 

S.oluuek to st. Łódt-l{a.:Mska. o godzinie 7.46. 

W sprawie 
naiwzania powszechnego. 

wydają corocznie zaledwie około 300 z powodu napływu kandydatów, wy­
kandydatów na posady nauczyciel- maga zwalczania wielu trudności i 
skie. Dołączywszy do tego choćby przeszkód. 
drugie tyle osób prywatnych, które Przytem, nie ulega wątpliwości, 
ztladzą odpowiednie egzaminy, po- ie w miarę rozwoju akcji w sprawie 
zostanie około 2,000 miejsc, które nauczania powszechnego i , przychyl­
wyp~i~ może element obcy, zu- nego jej przyjęcia przez władze od­
pełme mepotądany. Nauczyciel zaś nośne, ilość obecnych kursów nau­
jest równie~ i wychowawcą ~dóry ~~yciełskich i seminarjów nie'l'V'atoli· urabia życie duchowe ptL..y<>~łot:;o ,,. «'it. t.Jyrnuy puw1t:;Kszona. Upowazma 
bywateła kraju. Wobec tego nie do takiego mniemania chociażby 
JOzumie p. S. U. tego pośpiechu, z fakt, że w Płocku, ponieważ w o­
jakim chcą niektórzy wprowadzić kolicy powstał żywy ruch w kie­
akcj~ powszechnego nauczania, w runku wprowadzania sieci szkolnych, 
myśl zasady „lepsza. zła szkoła niż miejscowe władze nau1rnwe wystą­
żadna", z którą to zasadą p. S. U. piły już z projektem utworzenia kur­
w żaden sposób zgodzić się nie sów nauczycielskich przy płockiej 
mote. szkole miejskiej. Zresztą niewątpli­

Zarzuty, stawiane przez p. S. wie, inicjatywa społeczeństwa, w 
U. stanowią część ogółu zarzutów, kierunku zakładania seminarjów pry­
z jakimi występują przeciwnicy pod- watnych również by wzrosła wobec 
jętej obecnie w niektórych okoli- zakładania tylu nowych szkół. r m 
cach akcj~ mającej na celu wpro- żywszym tempem odznaczałaby się 
wadZGłl'ia nauczania powszechnego. akcja odnośna, tym gęściej powsta­

Co do braku nauczycieli obli- łyby seminarja nauczycielskie u nas. 
oe;enia p. S. U. miałyby rację, gdy- Obawy, le zabrałby nam szko-
1'y wprowadzenie nauczania pow· ły elementarne obcy żywioł nauczy­
szechnego nosiło charakter przymu- cielski, uważać należy za płonne, 

-:- sowy, z warunkiem dokonania tej gdyż akcja, zmierzająca ku wprowa-W „ Tygodniku Suwalikim", p. 1eformy społecznej w ciągu lat dzie- dzeniu powszechnego nauczania da-S. U. wystąpił z artykułem „Powsze· sięciu. lako intensywniej rozwija się w Ce-thne nauczanie", w którym przyzna- Przepisy jednak odnośne takie· sarstwie niż u nas. łąc pewne dodatnie strony przed· go charakteru nie mają, wprowa- Dość zaznaczyć, że w Rosji Eu­sięwziętej obecnie w naszym kraju dzenie bowiem sieci szkolnej, zgod- ropejskiej do urzeczywistnienia nau­akcji zaprowadzenia nauczania po· nie z wymaganiami powszechnego czania powszechnego przystąpiło już 9;szechnego, zwraca }ednak uwagę i nauczania, zależy ód uchwały danej 358 powiatów i 159 miast. Potrze­.na odwrotną, jego zdaniem, stronę gmłny. Zresztą gdyby wprowadzenie ba więc materjalu nauczycielskiego medalu". nauczania powszechnego nosiło cha.- odczuwana jest tam daleko silniej, 
Zarzuty te dadzą, się sprawa- ra.ktet przymusowy, wtedy wszelkie niż u nas. dzić głównie do braku nauczycieli i rozumowania o szkodliwości lub po- Przeciwnie, z powyższych da· jakości materjału pedagogicznego. 0- ż.ytku. tej reformy nie by nie zmie- nych wnioskować można, że żywioł blicza bowiem p. S. U •• że posiada- nłły w faktycznym biegu rzeczy. tubylczy, w miarę rozwoju akcji na­my obecnie w Królestwie 300,000 W ~kim tempie akcja w kie- uczania powszechnego, znalazłby na. ncznió\11·, mieszmących się w 4,200 runka nauczania powszechnego roz- miejscu, w kraju, wdzięczne pole szkołach. W razie saprowadzenia wijae się będzi~ trudno obecnie zarobkowania w rozmiarach daleko powszechn~go naucsania. przyb~zie przesądzać; gdyby jednak akcja po- szerszych niż obecnie. około 25000 szkół.I wyŻS!la rolwi~ła się jaknajpomyś-1- Pośpiech w akcji, o której mo· 
Ponit>wai orgaAi~owooie szkol- •iej, przypuszczam, te zastępów na- wa, jest rzeczą wprost . niezbędną.. nyołl sieci ma być rMło2one na lat uczycielskich by nie zbrakło. wobec zzybkich postępów, jakie 10, corocznie zatem będziemy mieli Wa.tnym atutem w danym razie czyni w ostatnich latach tRosja na do obsadzenia około 2,500 posad byłoby obecne podwyiszenie pensji polu nauczania. powszechnego. Jeśli nauczycielskich. nauczycielskiej - om-z niewątpliwe reforma powy~sza uskuteczniona zo· Skąd więc wziąć tych nattc:ay- llłMwłenia w przyjmowani11 kandy- stanie w Rosji w latach najbli!1;seych cieli, jeśli obecHie dziewi~ć semina- datów na kursy nauczycielskie, pod- (o czem. wątpić prawie niepodobna), rfów rz~owych ł dwa prywatne czas gdy obecnie przyjmowanie to. pozostanie :uam. narodowi słyn~ce-

mu niegdyś z oświaty i kultury, 
przykra rola. kopciuszka pod wzglę­
dem oświatowym, kraj nasz stania 
się jedyną w Europie oazą analfabe­
tyzmu. Dotychczas mówiliśmy o 
wyższej kulturze niemców i o przy­
krych konsekwencjach, do jakich ta 
wyższość doprowadza. nas w walce 
o byt, niedługo, za lat kilka, kilka­
naście powiemy-być może to samo. 
o Rosji, jeśli stać będziemy upc 
czywie na dotychczasowym pozionll, 
oświatowym. 

Do jakich wyników taki stan 
rzeczy doprowadza nawet w życiu 
ekonomicznem, świadczy o tym 
choćby nasz stosunek do żydów na 
polu gospodarki społecznej. Cokol­
wiekbądź mówi się o zacofaniu mas 
żydowskich, przyznać jednak trzeba, 
że ich przewaga na polu prz~~vsło­
wem i hand!"." ~„. J''~l w .(;lJae~ni . .... 
stopniu wymk1em wyzszego poz10mu 
oświaty. 

Tak więc, jeśli spaść nie chce­
my do roli parjów społecznych, 
śpieszyć się musimy z wprowadze­
niem sieci szkolnych, aby urzeczy­
wistn ;ć sprawę nauczania powszech­
nego. Ujemne strony rządowej szko­
ły elem•mtarnej i odczuwane przez 
nas jej braki znajdują przeciwwagę 
w rozw1jającej się coraz bardziej sa­
mowiedzy społecznej włościan, ko­
rzyści zaś nauczan]a powszechnego 
nie zrównoważy nigdy nauczanie do­
mowe lub prywatne. 

Napróżno p. S. U. twierdzi, że 
minimum oświaty, polegającej na u­
miejętności czytania i pisania w języ­
ku ojczystym oraz znajomości czterech 
działań arytmetycznych łatwo dać dzie­
cku-przeczy temu liczba analfabetów 
kompletnych u nas, wynosząca prze­
szło połowę ludności. Sprawę oświa­
ty tylko przy pomocy środków pań­
stwowych przeprowadzić można w 
stopniu, odpowiadającym warunkom 
życia współczesnego: pod groźbą więc 
zagłady trzeba z tych środków korzy­
stać, tembardziej, że pod względem 
finansowym wprowadzenie nauczania 
powszechnego przedstawia się dla o­
gółu ludności bardzo korzystnie. 

Wystawa sztuk graficznych. 
Warszawskie TDw. przyjadół sztuk gra• 

fiezuych w dniu 1 lutego 1914 roku otwiera 
w gmachu Tow. 1ach~ty sztuk pi,knych wiel· 
lu\ W!'liaW4' graficzną, poiwitCOIJ1l wyłl\Cznie 
iwórczoeci artystów połskiell ecł 1860 r. di> 
ebecaej doby. 

Wyetaw11: trwa6 będzie iG dn. 21 lu1ege 
1914 r. Ostateazay termin aadayłania ą;ł•· 
ueń upływa łłn. 1& grudaia r. 9., aai.Mlybał• 
cłzieł-1 stycznia l91ł r. 

Lłczba dzkłł jednego aut.ra -cnaiie:ooua 
ja1ł H ł Wat. I ile Maił.eł W,...)' Die 



uzna za stosowne zaprosić artj stę do wzię­
cia udziału w wystawie z wi'4)kBZ!l ko· 
lek ej I\. 

.Jnry" wystawy składać się będzie z 
6·ciu art,Ystów t. j. delegata Tow. zaobety 
sztuk pięknych, delegata Tow. artystyczne­
go i \rzecb delegatów Tow. przyjaciół sztuk 
graficznych. 

Tow. zachęty sztuk pięknych przyobie­
cało dokonać na wystawie znaczniejszego za. 
kup u. 

Przesyłane z zagranicy prace nadsyłllć 
nafogy nieoprawne, akwaforty i drzweroty za­
opatrzone być winny w ochronne „passe-par· 
toul •. Sposób opakowania: afisze i większe 
Jitogrofje w rulonach, akwaforiy i drzewory­
ty zarakowane być wiuny płasko między te­
kturkami, Oszklenie prac odbędzie się na 
miejscu. 

Jednocześnie z wystnwą ogłasza się kon­
kurs za pośrednictwem Tow. przyjaciół sztuk 
graficznych w Warszawie (ul. Wspólna nr. 
50). Konkurs nosi miano: "Drugi polski kon­
kurs graficzuy imienia Henryka Grohmanna" 
i odlJędzie się w dniu l lutego 1914 roku. 
Prace konkursowe wystawioue będą w salo· 
nach 'l'ow. Zachęty sztuk pięknych w War­
szawie (ul. Królewska nr. I) wspołcześnie 1 

wielką wystawą graficzną, urządzon" przez 
Tow. pr1,yjaciół sztuk graficznych w Warsza· 
wie. Konkurs jest jawnym, t. j. prace wio· 
ny być podpisane przez autora, bez nadsyła· 
nta zamkniętych kopert. Prace winny byó 
W) konane wyłącznie przez techników graficz­
nych, t. j. 1) akwafortą i podobne .ni (mie­
oziorytem); 2) drzeworytem i 3) litografią. 
Prace nadesłane na konkurs winny być je· 
dnolarwlle z wyjątkiem drzeworytniczych, 
które mogą IJyć wielobarwne. Rozmiar płyt 
11ie może przekraczaó we wszystkich działach 
35+5o ttm. 

Prace mogą być uudsyłaue ua konkur1:1 
t: !ko wykonane po pierwszym konkursie gr1A­
fit·z11_rm im. Henryka Grohmanna, t. j. od du. 
1-go lipca 191 l roku i nigdzie dotychczas 
Jlie wystawiune. Prace wyłlleznie ~rtystów 
J>olskich mogi\ być uagrod?.one. Z każdego 
z trzech dzia1ów graficz11yoh pomienionych, 
nutor nadesłać może po pięć prac, jako ma­
ximum. 

Nagrody wynoszą: za akwafortę I-rb. 
300, II-rb. 200, III-rb. 100; za drzewo· 
ryt 1-rb. 200; za litografję I-rb. 150, Il­
rb. 50. 

przyi~ ~ lóf sz1~fi g~a1I'cib1c~?dH~1fgeJrgtJw!~'!'! 
chęty sztuk pi~lmych, dwuch deleO'atów szko· 
ły ~ztuk pięknych w W11rszawie,

0 

ofiarodaw­
ca 1 dwnch miłośników grafiki. Prace, .nad· 
eyłane na konkurs, powinny być opakowane 
w twar?ych tel.turaob (nie zwijane). -Płyty 
pozostają własnością autora, odbitki nagro­
dzone pr7:echodzll na własność ofiarodawoy. 

Termin nadsyłania prac konkursowych 
upływa w da. 10 stycznia 19lł r. 

Na koukur11 dopuszczane Sił praee hors 
" ( . concours poza konkursem). 

Prace winny być nad~yłane dla konkur­
su graficznego do Tow. zachęty sztuk pię­
knych w Warszawie (ul. Królewska 17), 

Informacji o wystawie i konkursie udzie­
l~ zarząd Towarzystwa prz}'jaciół eztuk gra­
ficznych (ul: Wspólna nr. 50) pomiędzy god1. 
5 a . 7 . wieczorem, poczqwszy od dnia 4-go 
paźdz1 ern1 ka. 

l~ro~nia na Mont-Ronie. 
-

. Lu~za Porret była dwudziestopięciolet· 
nią dziewczyną z Auvergne. Zamieszki· 
wała w Paryżu, na przedmieściu Mont-Rau· 
ge, przy ulicy Daguerre. 

Dziś, po. zam~rdowaniu, stała się sła· 
wną w p:zec1ągu Jednego poranku i moż. 
n~ podob:zuę jej znaleźć we wszsstkich 
·11sm9.oh 1lustracyjnycb. Mała, strojna la· 
.eczka,, s~arannie uczesane, śmiało patn:ą· 
c~ ~ swrnt, o mieszc?.ańskiem wykształca· 
n~u 1 ~otJrycb m1rnierach. Ze~owała tylko 
~J~c.o ~ z tego powodu nazywały ją przy­
Jac1~łki „la louchonne". Ale wszakże Kraft· 
Eb?1.ng powiedział, ie kobiety z tą ułom­
nosc1ą wywierilją na niektórych mężczyzn 
wpływ fasoynujący. 

• K~żdeg~ wieczoru o .godzinie absyn• 
~u. t. J. o s16dmej, Luiza szła z przedmie­
sc1a do Paryża, gdzie uprawiała ewaje 
rz~miosł~ do późnego rana. Na bulwarze 
Samt ~cheJ, k~dy kręc~ się przeważnie 
studenci, ale gd~te mona spotkać i boga­
tą złotą mło~zież. W podziemnych tawer­
na~h de Marne, gdllie widzi się młode 
dziewczęta, ubraue po męsku i młodych 
cbłopc~~" przeb!anych za kobiety. Albo 
na 1a~1e1s podejrzanej uliczcP, biegnącej 
wzdłuz cmentarza .Montpal'Daeee na rue 
de Ja Gaite. ' 

.OAZETA tODZKA•-8 Sierpnia5 1913 r. 

Za młodl} dziewczyną uganiali się męż* 
czyzni cai:emi gromadami, Jakiś bogaty 
przemysłowiec, którego zdobyła, obsypał 
ją klejnot;;mi; kochankiem jej był pewien 
dzielny żołnie1 z który służył w jednym z 
wschodnich garnizonów. Nazywano go 
znrobniale Paulot. Przyjeżdżał często do 
Paryża to sam to znów z towarzyszami, z 
którymi chodzili do domu miłości na Mont 
Rouge. 

w ubiegły poniedzialek ropołudniu, 
sąsiedzi Luizy usłysz111i przeraźliwe krzy. 
1.i, a w środę znaleziono ją martwą, leżą­
cą obok łóżka. Któryś z .dobrych gości" 
zamordował ją dwoma pchnięcia'lli noża, 
jednam w szJję, drugiem w serce, poczem 
uoiekł, nie zapomniawszy zabrać ze sob!} 
klejnotów zakochanego przemysłowca. 

Przybyła policja rozpoczęła stereoty­
powe śledztwo z wystraszonemi zeznania­
mi świadków, odcisk::imi śladów palców, 
zapachem karbolu. Wreszcie pozostawio· 
no mieszkanie pod strażą policjanta. 

W ów czas zaf>zło coś, co w po'Wszed­
niość jasnego dnia wniosło czarną melodj~ 
tańca śmierci. Przy drzwiach mieezhnia 
ozwał się dzwonek i policjant, który po• 
szedł otworzyć, usłys~ał wesoły męski 
głoQ: .Kuku, a kuku"! Jakiś starsl5y po­
ważny pan, jak później stwierdzono, żona­
ty rentjer z Wersalu, stał w drzwiach z 
bukietem w ręku, a wstążeczką orderową 
w klapie surduta. Uimiechu zadowolenia 
nie zgasił widok munduru, na który pa· 
trzał bez zdziwienia, jakgdyby przyzwy· 
czajony bsł tutaj do tego. Zapewne nie 
poraz pierwszy spotykał obcego mężczyz· 
nę w domu na Mont-Rouge. 

.Zastałem?" zapytał z boleśnsm uśmie­
chem. "Pan pewnie też czeka, poczekamy 
więc razem". I chciał uetąić obok poli­
cjanta, lecz wyraz twarzy stróża bezpie­
czeństwa zmieszał ·go do tego stopnia, że 
przerażony pobiegł nagle do sąsiedniego 
pokoju. Po chwili wypadł stamtłłd blady 
i uciekł. 

Miejscowoić :Mont-Rouge, w której roze· 
graja się ta makabryczna scena, leży w 
południowej części Paryża przed Porte 
d'Orleans, i ma naJgorszlł sławę wśród 
przedmieśó stolicy kontynentu. Swojego 
czasu Y vetta Guilbert śpiewała o tern 
przeklętem przedmieściu nocną krwawi} 
piQ&enkę, któr!ł tak pi~knie przetłumaczył 
na język nasz Henryk Zbierzchowski. Pieśń 
U U\.~V.lr.1J '-~ ..... u .... a-~I ... r--;r- -wn---1.-.. 0 1... ro•ł•D',A• 

gawcz.rch gwizdów. 
W dzień jest Mont·Rouge osowiałe, 

ni~pewne, niesamowite. Samotne pustko· 
w1a okolone wałami fol'tyfikacyjbymi, czar­
ne. opustoszałe budy, składy drzewa, ma­
lenlne domki, niegdyś niejakie nagle szkie­
lety rusztowań, usypiska żużlu, w których 
zbłąkane psy szukają kości, gdzie wieczo­
rem w tych norach i podejrzanych spelun­
k.ac~ up~~~iają I.udzie „miłość•, sprzedaj~ 
się 1 wb1JaJą sobie w serca lśniące ostrza 
morderczych nożów. 

Jakaż ironja krwawa: bogaty rentjer 
dątąo na Mont Rouge rlo swej zezowatej 
kochanki zakłada w klapę surduta wstą­
teczk~ •• legji honorowej. 

Miasto Kawalla. 
Najtr~dniejszą do rozwiązania kwe11tję, 

na obecneJ konf ereneji pokojowej w Buka­
reszcie tworzy miasto Kawalla, położone 
nad morzem Egejskiem, w pobliżu zatoki 
Lagos. 

G.recja. ośw!adczyla, iż ·bez pozyskania 
Kaw~łh ~bsolu~me traktatu pokojowego nie 
podpisz~ 1 dalej prowadzić będzie wojnę o 
zdobycie tego portowego miasta. Ciekawem 
z~tem_ ~ędzie i interesującem przyglądnąć 
si~ bl1źe~ Kaw.alli, jej zwyczajom, położeniu, 
m1eszkancorn I sposobie ich zarobkowania. 

J~den z koresoondentów wojennych 
pisze o Kawalli: • 

W dniach 20, 21 i 22 lipca bieżącego 
roku zatrzymałem si~ w Kawalli gdzie 
przyby~~m z s.a~onik wraz z tran~portem 
artsler11 ~~eckieJ. Miasto Kawalla leży tuż 
nad brzegiem morskim a posiada ludność 
w przeważnej ilości grecką. Mieszka wprilw· 
dz1e w Ka~valli znaczna ilość turków i ży. 
dów._ a~e ~1.ema. '~ niem ani jednej rodziny 
~łow1anskieJ, a JUZ specjalnie niema ani 
Jedneg~ . bulgar.a; Kolonja europejska w 
Ka:w~Ih Jest. dosc liczna, Tworz:J ją prze­
waznie a?gl.1cy, urzędnicy dwu olbrzymich 
amer~·kansk1ch towarzystw dla eksportu 
tyto mu. 

. Zna.czenie handlowe i kupieckie Ka­
w~ll1 le~y wylą~znie w uprawie tytoniu. 
Nie nale.zy 2a.pommać, że Kawalla nie ma 
do.tą~. żadneg~ połączenia kolejowego i że 
naJbhzszą stacJą kolejową jest Drama od­
dalona od Kawalli o 40 kilometrów. ' Cały 

eksport tytoniu odbywa się zatem drogi} 
morski} na małych parowcach, głównie 
greckich. Te małe parowce przewożą trans­
porty do Salonik, Konstantynopola lub in· 
nyeh miast portowych na morzu Egejskiem, 
skąd zabierają transporty tytuniowe okręty 
transatlantyckie, albo austrjackie i przewo­
żą je do miejsca przeznaczenia 

Oczywiście to połączenie okrętowe 
jest nieregularue, a w wielu wypadkach 
zwłaszcza w ostatnich czasach, gdy Ka· 
walla była pod panowaniem bułgarskiem, 
wprost skandaliczne, ponieważ bułgarzy 
stawiali najrozmaitsze przes2kody okrętom 
greckim, a także okrętom należącym do 
innych towarzystw żeglugi. 

W Kawalli nagromadzily 11ię wskutek 
tego postępowania. bułgarów olbrzymie za· 
pasy tytoniu, wartości wprost miljomnvej, 
które ulokowane są w szopach i m3gazy· 
nach. 

Warunki portowe w Kawalli aą nad· 
zwyczaj prymitywne. Okręty m<>1ą 1i-: zbłi· 
żać do wybrzeża tylko na odległość 1000 
do 1500 metrów. Ładowanie i wyładowy­
wanie towarów odbywa się za pomoc, ło· 
dzi, któremi wiosłują zazwyczaj mieszkańcy 
Kawalli, a które potrzebują pelnej godziny 
czasu na ło, aby dostać si~ do okrętu, za· 
brać ładunek i z nim przybić do brzeru. 
Wskutek tych warunków portowych nie­
zwykle długo trwało też wy1'dowauie 
wojsk greokich w Kawalli. Jedna łódź za­
bierala 6-8 koni, albo tylko dwie 1nmaty 
polne. Na dobitek nie było lodzi poddo­
etatkiem, tak, że ł!ldowanie wojska trwało 
kilka dni. Brzeg portowy tuż nad morzem 
jesł plaski i piaszczysty. Ietnieje tylko je· 
den pai kamiennych 1chodów bardzo wąz­
ki i niewygodny. 

Dużo zatem pieniędzy i trudu lu~dzie 
potrzeba, aby z Kawalli aczynió miasło 
portowe w nowoczesnem pojęciu tego wy· 
razu. Nietylko pieniędzy i pracy, ~le tat· 
że olbrzymiego czasu. Wówczas Kalvalta 
zy11kać będzie mogła znaczenie handlowe 
wielkie i znaczenie prawdziwego miaeta 
porto łVego. 

Niewyczerpane źródło ziemi tamtej· 
szej-tytoń stanowić będzie zawaze bardzo 
ważny artykuł handlowy, dający gwa­
r·ancję, że Kawalla b~dzie sio rozwijać. 'l,u 
też szukać należy powodu sporu upartego 
między Greoj21 a Bułgał'ją o posiadP-nie 
Kawalli. 

Z Cesarstwa. 
+ Aresztowanie 57-miu członków tow. 

.Solidarność". Wśród robotników moskiew· 
ekich wywarło silne wrażenie aresztowanie 
57 -mi u członków zwil\zku robotników-meta­
lurgistów p. t. "Solid!lrność •, 1.ebranych w 
mieszkaniu sekretarza tego towarzystwa. 
Zwil\zek chciał pośredniczyć pomięday fabry­
kantami moskiewaitimi a robotnikami dla ure-­
gulowaoia stosunków. 

Towarzystwo fabrykautów pośrednictwa 
tego nie przyjęło, Ro&otnicy zebrAli się, aby 
omówić swoje stanowisko w.obec odmowy fa­
brykantów. Zawiadomiona o zebrantu policja 
wkroczyła na zebranie i wazystkicb areelło­
wałn. 

Równocześnie dokouano rewizji i zabrano 
wszystkie dokumenty i koreepondeucje zwillz. 
kó. TJos aresztowanych zależeć będzie od re· 
zultatów, jakie da rewizja. 

+ Jubiler przywódcą złodziei. w o­
statnich dniach złodzieje petersburscy okradli 
na dość dużą sume mieszkanie pułkownika 
Dmitrjewa. Przy poszukiwaniu sprawców 
tej kr11dzieży policja niespodzianie znalazła 
poszlaki, iż w spra Wf~ t11 zumięezany jest 
właściciel magazynu złotych i srebrnych przed­
miotów, Szyf. 

\V mllgazynie urządzono rewizję, pod­
czas. które! aresztewauo kilku złodziei recy· 
dyw1sl6w 1 prostyiutek. Głównym subjektem 
owego magazynu był znany policji zbro­
dniarz, Mikr>łajew. 

.Agenoi policyjni, którzy urządzili zasadz· 
kę, pochwycili jeszcze szereg innych, powra· 
cają,cych z „roboty" złodziei, a między nimi 
i właściciela "interesu", Szyfa, który aam 
dość często udawał się na wyprawy. Policja 
znalazła przy rewizji niezmiernie ciekawe 
pamiętniki Szyta, w któryoh on opisuje swe 
iłodziej11kie przygody, 

Z Litwy i Rusi. 
O Tajemniczy balon. Onegdaj rano 

około godz. 6 uad Wilnem ukazał sio balon 
sterowy. Okrążywszy miasto balon odleciał 
w stronę Kowna. W łodzi balonu było około 
7 ludzi. Statek powietrzny przebył nad Wil­
nem około 30 minut. 

O Matka w spichrzu. z Mińska do­
noszą do .Kurjera Liłewekiego•, ie mi-On· 

Rr. 181. 

kańcy trakttt Kojdanowskiego zwrócili eto do 
mińskich} gazet rosyjskich z zawiadomieniem, 
te w domu Kobordy, przy tymie trakcie po· 
łożonym, właśoioi&l wraz ze awia małionk, 
ulrzymujll cborlł i starą matkQ w zimnym 
nieopatrzonym spichrzu, zamyka)" j!ł tam 
głodn!l i t. pod. 

Wiadomość ta sprowadziła tłumy lmhi 
przed dom rzeczony, gdzie rosgrywaj:~ się 
istotnie tragikomiczne •ceny. roslega 11ię wy­
myślame na matkę, kt-Ora, jakoby jest obłą­
kaną i sama niecbce z synem miesl!'klló 
i t. d. 

Z :Królestwa. 
§ Z Ja•nej Góry. Po ostatnic!t 

zmianach i po wyjeździ.J o.o. Euzebjusza 
Rejmana, Piusa Przeździeckiego i Aleksego 
Łuczaja na Jasnej Górze, liczącej niecd.vl 
do 70 i więcej zakonników dziś pozostaje 
zaledwie sietmiu ojców, mianowicie: o,' 
Altana J~d1 sejewaki, o. Bernard Dud:aiń• 
aki, o. Paweł CiepUńaki, o. Pi0tr M:ukie· 
wioz, o. Romuald DziE>mianowicz, o. Ste· 
fan Bzawaryo i o. Wincenty Olszewie• 
oraz Óillly przeor o. Justyn Waloński, ta­
dzież dwnch kleryków, mianowicie: Ale""' 
bander Łaziński 1 Waler.vBarski. 

§ Ubrania azbestowe dla ro• 
ltotników. Jedna z fabryk metalurgicz~ 
nyoh w CztStocbowie 1prowad1ila na prób41 
dwa ubrania azbeatowe dla majet.rów fobrycz-· 
ayob, które maj!} ohronió od iaru i iskier. 
Jeżeli ubrania takie ok&Żł\ się praktycznemi, 
to sarslłd ma umiar sprowadzić podobno' 
dla rob0-tników naJbardziej narażoaych na po• 
parzenie. 

§ Nieudatnę wybiegi speku• 
lant6w. :Moc:\ pozwolenia władz gnber· 
njanycb zalo~ono w Częstochowie 2 fa­
aryki wyrobów celuloidowych: Icka Rot-· 
barda (Koszarowa 17) i Izydora Goldmana· 
(Warszawaka 21) Pomysłowi jednak .prze­
mysłowcy• częstochowacy postanuwili • wy­
zyskad• odpowiednio otrzymane koncesje, 
przeto Rotbard podzielił swą fabrykę na li 
Goldman zaś na 4 oddzielne fabryczki, od· 
dają każd\ z tych fabryczek oddzielnemu 
.przemysłowcowi" -w dzierżawę. 

Nadto przy ul. Warszawski.ej nr, 21' 
na pierwszem piętrze w oficynie, nad do~ 
mem modlitwy wykryto d~ieeilłtlł fabr.ski 
wyrobów celuloidowych załeżonll zupełaie 
bez ęozwaleni\\, na\eiąCI\ do Berka Wilcze• 
ra i Jogka Riugełbluma. - Otóż wszy&łk~ 
te fabrJki odwiedził radca administracyj• 
ny przy piołrkowskim rządzie guber11jalnym, 
Nikałajew, który orzekł, ii, jako nieod po­
wiadające przepisom obowiązujl\CYJn-wiu­
ne być zamknięte a właściciele ich pocią­
gnięci do odpowiedzialności 1:.idowej z art. 
27 i 29 _ust, o karach. 

Wobec powyższego odnośne wbdze 
wyjaśniają, że dzielenie dużej fabryki czy 
warsztatu, na który otrzymano pozwolenie 
na mniejue nie jest dozwoJ.e.e. 

Też samo dotyczy i oddawania tyc'k 
.działów" w dzierżawę osobom pl•itro::.· 
nym jest bezprawnem, bowiem każdy a 
dzierżawców uważany jest za właściciela 
fabryczki, przeto musi posiadać kCJncesję a 
fabryczka winna nledz oględzinom knmisji 
techniczno-budowlanej mocn" poslanowia· 
nia obowiązującego z dnia 17 czerwca s~ 
st. 1911 roku, 

Z sąsiedztwa. · 
X I zgiereka kasa pogrze• 

bowa. (c) Jak ·viadomo załołona w roku 
1890 I zgierska kasa pogrzebowa, z powoda 
wadliwośoi ustawy, znalazła się w r. h. w 
przededniu bankructwa. Aby in11tytncję tfj 
uohronić od Iikwidaoji, powołana przez ogQl­
ne zetrauie członków kotniaja opr11cowata· 
przed kilkn miesiącami llOWlł dosk:onalsz!\ u­
stawę, któr~ obecuie juź została zarejestro· 
waną. 

X Sekwestratorz,- magistra• 
tów. Sekwestrator przy magistr:.icie m. 
Zgierza p. Roman Łódzki na zasadzie 149 
art. ustawy o sł. wyd. 1896 r11ku został U• 

wolniony· z etatowego stanowiska i służby 
państwowej, z pozo1tawieni11m przy pełnieniu 
obowiązków sekwestratora na stallll wiskn 
z wolnego najrnu, (a) 

X •owa odlew11ia j:elaza. (cl 
Firma „A. John, Krebs i S-ta• n~yskfth po• 
swoJenie na bndow~ w os. C~ojn-aca przy 
ul. Ragowskiej wielkiej odlewai tel~z:\ i fa-
bryki budowy maeiyn. ... 

X Komitet leiny w Zgierzu • 
(o) ł Na etanowiekach c2łonUw kemitetu 
&giersltich lasów miejskich gnberuator piotr­
kowski zatwierdził obywateli m. Zgierza pp.i 
Pawła Btrobacha i Oskara Jana. 

X Z .Harmoęji" zgierskiej. (cl 
W środ~, d. 13 b. m. o lOdJ. 7 wlecz. oda 



ltł4.zie ai9 w Zgiersu nad.swyeaajne ogólna 
sebranie osłonk6w zgierakiego Towanystwa 
.H»rmenja•. 

To i owo. 
l•k •Nlitda Łódź w dzień powa:rednl 

bez tramwaiów'l 
O godz. ósmej ~rana zna.l.a.słem się dziś 

na mieście, i oczom moim pr~edstawił si~ 
widok dziwny, niezwykły: ułft>:' Dzielna, 
Ptotrkow~ka. G!ów1rn Konstantynowska. 
Średnia - bell łramwajó:v-! 

Bfł prffeież w oodai nU-ce, n.~ posia­
da~ce lioji tramwajowej, i to doM rnch!i· 
we, pi:erws2orzę<lne, w śródmłeściu. Zda­
wałoby Bię przeto, że widok innych ulic, 
wadłut których IJiegni~ łinja szy-t- tramwa­
jowyck i przewodników Plek.tr.vcznych, po 
której jednak ża~n wóz motOt"owy nie 
biegnie, - nie ucz~ni na mnie ładnego 
9Jratenia. WS'lat znam ttt uli.ce z dni 
iiwilłtecznych, kiedy rach tramwajowy zo­
staje wstrzymany; znam je s pory nocnej, 
gdy już tramwaje „poszły spać", nie cze• 
ka~c, aż i ja uczynię to samo„. 

Mimo to wszakże dzisiejszy widok ul. 
Piotrkowskit)j i przyległych uczynił na 
mnie silne i głębokie wraienie, które po· 
tęgowały rozmaite epizody i epizodziki, za­
obserwowane przezemnie w ci!łgu rannej 
godziny. 

Oto pod słupkiem tramwajowym na 
przystanku stoi „Herr Mejster•, ideał pun· 
Uualnośc1. Od ~8 lat zjawia s~ w .Ceł· 
budzie" czyli portj-erni fabł'ycznj puaktu• 
alnie o godz. 7 min. 55. Nie w~ on, co 
to znaczy opóźnić się, i nie pojmuje, jak 
mogą istnieć na świeci~ ludzie, opóźniają· 
ey &ię d.fl roboty aż o 10 minut. 

Dziś ~Herr Meister• stracił kwandrans 
cały Da wyezekhvaufo tramwaju i choćby 
dryndę wziął, spó.mien;e go nie minie. 

Ale .Herr Meister• nie weźmie dryn• 
dy: jest on niemniej oszczędny, jak punk· 
tuallły. Na myśl o tem, co w fabryce po­
wiedzą. gdy on zjawi się po ósmej, krew 
zalewa jego piwną twarz i majs&er coraz 
głośniej klnie: "Verflaohte Ban<Je•. Ach, 
gdyby spotkał choć jednego tramwajisrza, •• 
Ale nre \Vidać żadnego. 

Odwracam oczy od w3burzon0i0 maj· 
stra i przyglądam się pewnej panience. 

To-jakaś - Wczoraj wieeoo-
rem zabawi/a s~ z „kuzynkiem" w „gabf­
D~ciku-, piła wi!aiówkę i "Ab-r-ic()!:in • .•• 
Duś zaepała ... Głupio jej bylo: uie .mKlia 
pny sobKI nic drobeych, tylko jeden różo· 
wy banknocik, a wymiellió go na drobne 
-nie chciała: to aa 1Mierk.i! Więe 1póżni 
1ię-wiełl.. . kłopoU niech „stary" rzn~ si' 
i wymyśla-u niego lakierków i 'ak się nie 
dorobi. 

W oddali a.postrzegam dwóch .sza-
11uj~ycb e-ie" kupców: ptiowad.m} dyskutijQ 
oa temat aktualny: cą strajk tramwajowy 

- awalnia weltsioe od protestu? ezy u re-jenta 
of)dzi~ trzeba płacić po OO kop. otl IY.}tulti? 
czy możliwe, by nie ism.mło prawodaw­
siwo ochronne„. na wypadek kataatł'ofy i'y_· 
wiolowej, bo tramwaj-to żywioł, i strajk 
-to żywioł, i weksel-to żywioł. 

Rozmowie tej przysłuchuje się z od· 
Jeglości trzech kroków star1 handlarz z 
losmatą, rudą brodą. Myśli on net·wewo, 
lpies-znie: 

- Czy nie można by tak coś na tym 
nrajku zai·obić? 

I poczuł nieborak w aercu ja}, że nie 
1.st posiadaczem dorożki! 
- Acb, bo dorożkarne·-- mieli «biś labę: 
trcałe z kozła nie złlazi'h, nawet ei, którzy 
J.tanęli w ogonie szeregu na stacji doro~· 
urskiej. 

Wlaściciel piwiarni w naroż11ym do-
111u stanął na progu i ~ce zaoieraJ z rad.o­
lei: ileż to tych nĆwiartec:aek", stanow4~· 
eych opłatę za kurs, wpadllie jeszcze dziś 
flo jego ręki! 

Po prawej stronie ulicy Piotrkowskiej 
indzę kilku zs.ajomyeh dyrektorów banków. 
Od wielu, wiełu lat używają przechadzlr.i 
w god.,;inach ranny~h przed rozpoczęciem 
1ajęć błurowych. Z zadowole!.liem konata· 
iują, te ich zawód nie SłJtllkat, · cdyż są 
1wolenuik&mi paeszych spacerów. Ft> "'Y"" 
cze!'paniu uwag na tem tle, przeszli do 
cwyklych tematów: o konjunkturacłł, o e­
wentu:ąlnych plajtach, o DOo\voczesnem urz~ 
izaniu gmachów bankowych. 

Korzystając z .okazjł", przybyli do 
bodli-jak ~wykłe przy piąt:lm-ł1e'l!11i ke· 
loniści z okolic, &zybao zol}ento.wawszy 
~ w syb:taejj, popod"nosiM ceny przywie• 
iloJJych prodtrlUów ••• 

No taki Ale to jłli dl> ł'nezy '•Die­
lwy.Słyell"' ~e naleq, 

Lltri-FGl. 

.OAZETA tODZKA•-8 Sierpnia 1913 r. 3. 

lódź w liczbach. 
Raporty inspekcji fabrycznef wykazuilł 

naatęp*ee lk>zby fabryk 1 satrtidnłonych przez 
nie robotników w Łodzi: 

rok 1903 - fabryl 5S2, robotników 
• 1904 - " 546, • 
li 1905 - • 555, • 
• 1906 - • 547, " 
• 1907 - • 564, • 
• 1909 - • 598, • 
" 1909 - • 635, • 
" 1910 - • 745, Ił 
" 1911 - • 786, • 
• 1912 - • 794, • 

74,079; 
70,213; 
71,869; 
76,500; 
78,075; 
78,l 23; 
88,923; 
90,306; 
94,069; 
93,435; 

WytNórcsość ogólna wyMsiła w roku 
1904-122,190, w 1908-151,943, w 1910-
215,351 tys. rb. 

Widzimy, że pomimo istnienia w Łodzi 
znanych olbr1ymich z11kładów fabrycznych 
przemysł się tu stopniowo rolldrabnia: na 1 
fabrykę wypadało w 1903 r. 1318, w 1912-
1176 robotników. 

Fakt ten łłomaczyć moina, jako wynik 
dzi-ałaluości centralnej stacji elektrycznej, któ· 
ra dostarcza siłę dla drobnych zakładów i 
ułatwia ich egzyaten-0ję. Centrala ta szybko 
się rozwija: tak w r. 1903 siła jej maszyn 
wynosiła 8,000 koni parowyeh, w roku HlOS 
- 9,500, w 1910 - 16,000, w 1911 -
23,000. 

Faustyn Rasiński. 

Kalendarzyk. 
Dziś Cyryakn., L&rge i Smara.gda. M. 
Jutro Rom.ana M„ Rustyka M. 
Imiona ałowiaiMłkie• d%iś NiezamyśJ 

jutro Borye i Chleb 
W schód słońca o g. 4 m. 33 
Zaehód „ • 7 • 37 
Długość dnia „ 15 „ 4 

Stan pegody.-l'odług obserwacji opty­
ka R. Ritt.er.a, ul. Piotm~a N.i 85. 
'J'ERMOME'fR: Bano o g. 8. 120 ciepła. 

• 11 Połudn. o g. 12 140 „ 
„ • Wczoraj o g. 8 w. 131 „ 

łf"mimtllll 100 ciepła BA.RO- 755 najni:.§ej -
Maxłm'Um 160 „ lfE'TR: najwyżej 7b4 

Hygrometr 65% wilgoci. 
Zebrania. Ogólne zebr. członków stow, 

pracowników aptek o 10 wierz. Konstantynow· 
ska li 5. 

Ogólne zebranie cdonków stow. za.wodo· 
wego pracowników piekarni · i cukierni. 

Park Staszica, Codziennie koncert 
orkiegtry W. S. O. pod dyrekcj31 A. Sielskiego. 

Bibljoteka &tebet&kich. (M:ikołajew· 
ska 59) otwarta. codziennie od g. 9-ej do 8-ej 
wiec'.l.orem, w nied.ziele i świqta od l·ej do 
8-ej W· 

Czytelnia pism Tow. „Wieclza11• 
(Piotrkowsk& 103}, otwarlia od g. 6 po poł. do 
le wiecz., a w niatłziele i święta od godz. 10-ej 
rano do godz. 10-ej wieCi'.. 

Muz~um nauki i sduki. (Piotrkow­
ska nr 91). Otwarte jest od 4-ej po poło:d:niu 
do 10-ej wieca., a w święta i niedziele od 12 
rano de 10 wieez. 

KRONIKA. 
Z magietrałd. 

Piotrkowski rząd gubernialny za:i~dał od 
magistratu łódakiego złożenia kontł'aktu umo• 
wy, zawarłej W ewom c.33Sie pnez mia&Cle 
s nrządem ldro. Tow. Kał'ola &beillłera co 
ło tlQ-erża·wy gruntów młejsłdch, na łliiórych 
przeprowaOIGena zoatała Sobeiblel'O"łlJ!ka kołej• 
ta dojasflowa. M~i&trat łódeki ma zamiar 
podrueBłenia ozynazu rocznego za cmiedaw~ 
tego ter7torjum, 

,,Nasze spraw„u. 
Pod trm tytułem wkrmoo ma ai>ę ulm­

saó d'l\lut-rgoduik, poliwif'lOIY spraowo.m pra• 
cownillów handlowych w Łoozi. Jako redak· 
tor i wydawca pod~isywae btdzie „Nasze 
sprawy" p. Miecz.ysłmv F11enkie.I1 - członek 
zarządu Shlwarzyszeaia wzajemn~j pomoe.y 
pracff!'Dików bandlowych m. hodzi, najstar• 
szaj w lllauem młaście iusłytncii tego rodza• 
ju, liczącej około 1000 członków. 

Nowe ezasopismo bęcłzie miało . charak· 
łer \V)'ł~cznie infor1nacyjny. 

.Nasze sp-rawy• hQd„ drukowane w 
Uoczlli "Gazety Łódzkiej•. 

Z Tow. doa...ocąnności. 
Onegdaj w domu st&reów i kalek od­

było się posiedzenie nad~wycujne człon· 
ków za.rz~u chr-.teścjańsk.iegD 'i'ow. dobro· 
cziµnośei z Udziałem cllłollków Rady i o­
piekunów eyrlurłowych pod pr~wodnict­
wem preeeea pastora Gondlacha. 

Omawiano sprawy det,esące maiącej 
si11 ed&yć w naclchodąeą ~44 w H~ 
lettowie zainrw.v doi·o~znej połączonej 1 
tombolą. 

Opłuuno-w:Ie uskarżali si~ na bar~o 
lłt\be naplywaaie fa11tó-w od zamożaiPjs»ycb 
mieszkańców miasta. 

Po wymianie m181i obecnych opieku­
•6w w tej spt.a.włe Rada zar.zidZailłCa zwr.ó-

cila się do nich z prośbą, aby dopomagali 
sobie wzajemnie w zbieraniu fantów. 

Następnie postanowiono aby brakując, 
ilość fantów dla wyrównania ogólnej ich 
liczby nabyć z funduszów Tow. Wartość 
każdego nabytego foutu ma być nie niższa 
niż 40 kop. 

W końcu prezes dziękował opiekunom 
za ich wielce gorliwą prac~ przy zbieraniu 
fantów. 

Z tramwajów. 
Wczoraj upłynął termin, oznaczo­

ny przez służbę ruchu tramwajów 
miejskich. 

Dzisiaj zrana konduktorzy i ma· 
szyniści zjawili się w remizie tramwa­
jowej o zwykłej porze, lecz nie otrzy­
mawszy zadawalniającej odpowiedzi, 
do pracy nie przystąpili. 

Dopiero po upływie pewnego 
czasu, mianowicie o godz. 9 wyru­
szyła na miasto zmniejszona ilość 
tramwajów. 

Uregulowania sprawy należy spo­
dziewać się w najkrótszym czasie. 

Z· Resursy Rzemieślniczej. 
W dniu wczorajszym odbyło się . zebra· 

nie członków sekcji muzycznej pod przewo· 
dnictwem członka· zarząd W. Jagusia, któ1y 
zaprosił na assesorów Stanisława Bindera i 
Marka Nalepę ą na trzymającego pióro człon· 
ka zarządu S. Piotrowskiego. 

Na dokonanych wyborach prostą więk· 
azością głosów zostali wy brani~ na przewo­
dniczącego sekcji Jan Nitecki, na zastępcę 
Józef Czerny, na sekretarza Stefan Gliwny, 
na zast·ępcę Stefan Polaczek, na gospodarza 
Wincenty Kamiń11ki, na zastępcę Józef Filip· 
czak. 

Nastąpnie uchwalono aby lekcje muzyki 
odbywały się w wtorek i piątek . kaadego ty­
godnia w celu jak najprędszego wyszkolenia 
zespołu danej sekcJi. 

Waprawa bruków. 
R'1zpoczęte zostały roboty przy naprawie 

bruków na ulicy Cegielnianej, od W schodni ej 
do Widzewskiej. Na przestrzeni tej ruch ko· 
łowy uległ przerwie. 

Koncerty W. S. O. w parku Staszica. 
Wobec dż~ystego i zimn-e~o Ista, które 

uniemożUwia nieraz słuchanie koDcertów ich 
zwolennikom, wprowadza dyr. A. Sielski bar· 
dzo JiOżąłlanfł inowacj.ę-a mi11nowicie-w ra­

Zebranie uia również ustalić wysokośł 
proc. od wkładów i pobieranych za po• 
tyczki. 

Na zebraniu będzie obecny inapekłor 
do spraw drobnego kredytu Kre!tjanow. 

Dobra żona. 
(a) Zamieszkały przy ulicy Cegielnianej. 

M 71. Józef Krakowiak zameldował policji, 
że żona jego, Józefa, okradła mu weksel n• 
1 OO rb. z podpisem Francisska Krakowiaki 
oraz 30 rb. gotówk~ i uciekła. 

[OziurJr w bruku. 
(b) Ohydny stan naszych tbruków dał 

si~ we znaki nietylko zwykłym śmiertelni• 
kom, lecz poczynują narzekaó nań juź t: •• 
złodzieje. 

Wczoraj do przechodzącej ul. Zawadzk, 
Pauliny Hanusz podbiegł [jakiś wielce obiecu­
jący wyrostek i, wyrwaw1:1zy z jej rąk wora· 
czek, pomknął z szybkości!\ aeroplanu na•. 
przód; nagle„. potknął się o jeden z wielu 
wystających kamieni w bruku i nieszczęsny 
runął, jak dł11gi na ziemię, 

Ofiarą gospodarki miejskiej zaopiekowała 
się policja, i osadziła go w areszcie, gdzie 
swobodnie będzie mógł zająć się zredagowa• 
niem skargi w celu pociągnięcia przedsiębior· 
ców brukowych przed kratki sądowe. 

Epidemja samobójstw. 
Codziennie w kronice wypadków spot· 

kać się można z rubryką "samobójstwa", 
jednakże w ostatnich dniach powstała na 
tern tle istna epidemja, 

Na szczęście nie wszystkie usiłowania 
pozbawienia się życia kończą się śmiercią; 
szybko przybywa Pogotowie i ratuje samo­
bójcę, przywracając mu zdrowie, a tern sa­
mem akazując go może na te same mę· 
czarnie życiowe, które już raz nieszczęś­
nik ów przechodził. Przyczyn doszukać 
się trudno; najczęściej jednak jest nędza~ 
brak pracy .•. 

Wczoraj kronika Pogotowia zanotowała. 
aż pięć wypadkow usiłowania samobój-
stwa. 

- Szloma Moszkowicz, tkacz, lat 27, 
w mieszkaniu przy ul. Sztarka nr. 5 otruł 
się karbolem. 

Pogotowie przewiozło go · do szpitala 
Poznańskich, gdzie wkrótce zmarł. 

- Przy ul. Głównej nr. 43 usiłowała 
popełnió samobójstwo za pomocą karbolu 
Amelja Hiibner, żona tlrnczll, 

Wezwany lekarz usunął niebezpieczeó.· 
stwo, 

zie deszczu, niepewnej pogody lub zimna 
koncerty .orkiestr: symfonicznej, dętej i man­
dolioietów W. S. O. pod dyr. A. Sielskiego 
odbywać się będą o uklzmienionym programil3 wia. 
w wielkiej sali Koncertowej Vogla przy ulicy - Przy ul. Wólcz111iskiej nr. 265 zażył 
Dzielnej nr. 18, w której jako najwięk!!zej sporą dozę karbolu robotnik Juljan Boroweki. 
i nlłjlikustyczuiejszej, odbywają się wszystkie W etanie ciężkim odwieziono go do 
ken·Ct::rty podczas sezonu zimowago. Bilet ku· szpit11la św. Aleksandra. 

- Pozostający bez zajęcia Bronisław 
Rychter w mieszkaniu własuem pny ulicy 
Dobrej or. 6 usiłował otruć siv karbolem, 

Pomocy udzielił mu lekarz Pogoto 0 

piony do parkn daje prawo wejścia na saltt. - Wojcjech Majewe~i. robotnik, w 
Niewątpliwie pomysłowi temu przykl11soą ło- mieszkaniu własnem przy ul. ·Targowej ur.45 
dziaeie i c-hętnie poipies?Ał do nlubi'1nej saJ..i, w celu samobójczym poderżnął so:.iie brzytWlł 
gdy ni-ełaskawe nieba uegyJri14 niemoeliwym gardło. 
pobyt w parku. Dziś prognm z11powiada kon· Przewieziono go do Bl!pitala św. Alek· 
ceJ"t symfoniiczny, a wśród arcydzieł jakie sandra. Jak nam komunikują, jest nadzieja 
si~ nań skbdaji:r-podkreślić należy~ poetycz· utrzymania go prz) życiu. 
ną, piękną symf-ooję Smetany~ "Moja ojczy· PotajemnJr lupanar. 
ana•, fantazję z op. „Siegfrioed" W1'goera, Policja wykryła, że niejaka Gertruda 
uwertura z op. ,.Fidelis" Beethovena, fanfaro łmkawska utrzymywała w mi~szkaniu ewem, 
Schuberta, Ifigenia Glucka i iune. przy ul. Zgierskiej nr. 5, potajemny dom 

Zabawa w praterze wiedeńskim. rozpusty, 
Na zasadzie sporządzonego protokułu, 

Zlłaje się, ze w nadchodzĄCP. niedzielę, l b 
łodzianie nie będą mogli uskarżać sit Jła brak Łukawską skazano na 25 rb. grzywny u 

7 dni aresztu. 
rozrywek, a wobec zapowiadającej siQ pogo· Zepsute ryby. 
dy, nape-wno i Ruda Pabjanioeka zaro; się od Policja zauwazyła, ze na ryuk11 ryb· 
tyft licznych rzeu, które pragną Jrażdą wol· nym p.rzy ul.Wolborskiej 15·17 przekupień 
Bił chwilę spędzić na świeżem powietrzu. Chaim Rosenberg aprzedaje cuchnące ryby. 
ZapowietWiana wi&łka zabawa w ogrodzie Ryby skonfiskowano. Analfaa w labo• 
pnem,Mowoow łódzkich w Rudzie Pabjanic- ratorjum miej!ikiem potwierd-Diła, że ryby są 
kiej obfitować będzie w wielką ilość atrakcji; uieświeae. Sprawę '>kierowano do sądu. Sę­
po szczegóły od~yłamy inłe.re8lljącyoh się tą dzia pokoju 1 rewiru skazał Rosenoorga na 
zabawą, do ogłoszenia, pomieszczonego w dzi· 14 dni bezwzględnego aresztu. 
sfoj.szym nu.merze .Hazety" · Oszuści lombardowi. 
WJrcieezka majstrów fabrycznych na (b) Zamieszkały przy ul. Pasaż Szulca 

wystawę Kijowską. 
(a) Stowarzyszenie wznjemnej pomocy nr. IS, Abram Szetter, będąc w lombardzie 

majstrów fabrycznych organizuje w połowie bałuckim zóstał zaczepiony pr1ez nieznajo· 
sierpnia zbiorową wyci.ecr:kę członków na te- mego, który zaproponował mu kupno pier­
gorooznl\ wystaw~ do Kijowa. Wycieczta z&• ścionka z brylantem wartości 150 rb. za 7-5 
bawi w Kijowie cztery dni. Udział w wy- rubli. Ponieważ Sz. nie miał tyle pieniędzy 
cieczce weźmie około 30 oaób. tranzakcja nie doszła do skutku. Po pewnym 

u farmaceutów. czasie do Sz. podszedł ten sam jegomość i, 
(a) W dniu dzisiejszym 0 godz. wpół do zaproponował kupno kwitu lombardowego na 

jedenastej wieczorem w fokalu własnym pny zastawiony pierś<Monek. Sz. kupił kwit za 25 
ulicy Konstantynowskiej pod M 5 odbędzie rb., lecz po wykupieniu pierś-ctooka za 50 
aię ogólne zabrauie członków Stowarzyuenia rb. okazało się że pierścionek wart jest 20 
wzajemnej pomocy pracowników a~ek guber· rubli, , 
nji piotrkowskiej. Idąc za wskazówkami Sz. polieja wpad-
Z bałuckiej kasy pożyczllowo•eszczęd- ła na ślad oszustów i kilku z nich areszto• 

nościowej. wała. " 
Ponieważ rada i zarząd bałuckiej kasy Kradzieże. 

pożyozkowo-ossozędnościO'W9j w klórej re• (b) Z mieszkania Ryszarda Appla' iir~y 
1\Qlja ę-kryła niedokładlnofloi, pcidały sie do ul. Dolnej nr. 42, nieznani złodzieje źa po• 
dymisji, przeto w przys!iłą środę w · teatrze mocą podTobionych kl ucz) skradli ~ózue rze~. 
.Flora11 , pnJ ul. Zawa<hkiej nr. 22 (Bałairl czy wartości 160 rb. . · ' · · 
odbędzłłł Bie zebranie oałonłlów kasy, uelem - z korytarza domu ' nr . . 17 p~~y \1t : 
ębOl'u noQcll wł11<h. i>iotrkowskiej nieznani lłodzraje skradli ~ 

> 
·.::1 
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skrzynię kapeluszy. wartości 150 rb., nale• 
tlłCll do · firmy Baruch i Perla. 

- ••pad na m•łoletniego. 
. N• pnechodzlłCego ul. Ciemolł '. dziesiQ· 

eioletniego Stanisława Sobańakiego napadł 
Jakiś dorosły drab i 1ranił go t~pem nHsę· 
tliłem w głowę. 

- „Zapas, a111atoraki•"•' 
Zaw4d Zbyezka znajduje w bodai wielu 

1Hłenałłr6w, którzy w wolnych ehwilach 
...,.. ~6 .walki•. 

W hiu wczoraj'5zym dw6oh lrobotoi­
Hw wy121ło na pusty plao przy ulicy Łąko· 
wej, aby BiQ „ potrenowaó•. Zapasy jednak 
ulloń~y sit smutnie, gdyż jeden z walka· 
rą, Wiacent7 Rybiński, waitty na „bras ro­
•Ie•, Cf11 te! „hur de bra1 11 łak fatalnie 
ru'łł na łopatki, łe ałamał lewlł nogt. 

.Jary• w postaci pogotowia zasl\dziło 
poazkodowaaego na odwiezienie do szpitala 
Cterwonego Kriyła. 

- Krwotok. 
Antonina Kołod1iejo1yk, robotnioa, obe­

nie bez 1ajtcia, przechodZl\C ulicą Pio$r· 
bwskl\. doHtała krwotoku dolnego; wskutek 
czego popa4ła w omdlenie. 

Karełki\Pogotowia odwieziono il\ do s~p. 
Czerwone~o Krzyża. 

- Przr prac7. 
Pomimo rozporządzeń policyjnych, na· 

I. l'azujących zabezpieczenie robotników od nie· 
1zczęśliwego wypadku przez ogrodzenie ma· 
1zyu, wałów i pasów tra&amisyjuycb, - nie 
sawsze panowie właściciele 11tosują się do 
nich, 11zoio;ególniej 11a wsi. 

Wskutek: potlobnego lekcewaienia iy· 
eia Judzkiego został okaleczony na całe ży. 
cie siedmoaetoletni robotnik mieszkaniec wsi 
Bełdów, Stanisław Ziębka, któremu młoekar­
piu urwała doszczętnie lew1t rękę. 

Informacje handlowe. 
W•lka z bankructwami podstępnemi. 

W dalszym ciągu walki z posdtępnemi 
bankructwami do minister1um handlu wpły· 
nął memorjał grona najpoważniejs.6ych 
kupcó w rosyjskich w sprawie utworzenia 
specjalnej instytucji, któraby miała na ce• 
lu walkę z podstępnemi bankructwami. Ja. 
.ko jeden ze środków walki ma być zapro· 
wadzona regestracja firm, a nadto przv 
przejściu firmy z rąk jednego właściciela 
do drugiego żądanie będzie wykaz.mia 
kompletnej listy dłużników i wier.zycieli, 
których nowy właściciel nm11i zaspokoić. 
~Vłaścieiel sprzedawanej firmy, który ukry­
Je przed nowonabywcą chociażby jednego 
wierzyciela pociągany bądzie do odpowie· 
~zialności karnej. 

Afera Deperdussina. 
(Kor. wł •• Gazety Łódzkiej•). 

Paryź, d. 6 sierpnia. 
Aresztowanie fabrybnła Deperdus&in 

ebnowi l!ensację dnie; okazuje się, ze upa· 
dłość tego wielkiego J1rz~dsiębiorcy je1t uaj· 
więks ?.ym i najobszerniejszym .krachem• 
j11ki od lat wydarzył się we Francji, Deper: 
dussin jest typem "gryndern• bez skrupułów 
na wielką skałę, w ostatnich latach zajmo­
wał się on przP.ważnie fabrykacj~ samolotów 
uby wyzyskaó korzystni\ konjukturę dla swo· 
ich celów. 

W aeroklubie odgrywał on wielką ro-
1ę;'1 interesował się też sportem samocho­
dowym. i ~rał udział we wszelkich możliwych 
t1rzeds1ęb1oretwach. Był on współposiada­
czem irnkładu okrętowego, klin\ki,huty w pół­
~10e11l'j Fran<'ji, współwłaśr.icielem Ddzieunika 
I keięgarai. W Williers posiada Deperdussiu 
at trzy zamki, z klóryeb dwa dopiero w o· 
etatnich czasach kazał irestaurować, wydajl\C 
ua ten CPI olbrzymie sumy. 

v\:ie~ką se'.1sację wywołał podczas wy­
stawy B'-"Jatowej w roku 1900 projekt jego 
dotyt"zący olbr~yrniego tełłlskopu, przez któ-
1·y ł'z.ekomo widzieó miał:> się księżyc :is 

średu1rą metrową. Olbr.1.ymie kwoty dla swo· 
ich celów, coś około 40 miljonów franków 
otrzymywał od bankierów w ten sposób, że 
.1kłamywał ich co do wysokości swych o· 
brotów. 

Mianowicie operował on rzekomemi za• 
mówieniKmi .~b~yt'h rządów na aamoloty, a 
gdy rzeczyw1ac:1e otrzymał jakie zamówieaia, 
wówcz8! podawał interesantom o włele 
w!*aze ~w.oty, aniżeli one wynosiły. Starych 
w1erzyc1eł1 spłacał zacią~niętemi u now,.cb 
pożyczkami. 

De,erdu1:1sin zajmował sio (dopiero od 
4 l~t konstruo~aa!em aamolot6w a iutereey 
s~oJe. prowadził w sposób zupełnie nie ko­

,. p1eck1, Tak n~. a~~upił oll plac ,walGłów w 
( 1 · Bethuog, aa l/'J mlljona, a dalHf' urz,dził 

w Etampes, · Pa.a, Coursey,Amłierieu', Bordeau 

.OAZETA ŁODZJ<A•-8 Sierpnia 1913 f. Nr. 181. 

i Brukseli. Znanych lotników Yedrines, 
Vidart i Prevoet przyjął Deperdussin do ewej 
&łuźby, płnc:ąc im olbnymie p1111Rje. 

Głównym jego odbiorcą było francuskie 
ministerjum wojny. Jego stoaanki do niek• 
tórych urzędników ministe1ium nie BI\ zu· 
pełnie czyste; wnioskują to ~ tego, że pomię• 
dzy jego wydatkami figuruje kilkaeeł tysię· 
oy franków jako „pieniądz wojesny•, które 
wydał na przekupienie owych urzędników. 

kunaetu robotników poniosło słraazn" śmierci 
na miejscu. 

8dazkodowanie1 

KONSTANTYNOPOL. Kola zbliżone 
do W. Porty utrzymają, że Turcja zażąda 
od Bułgarji odazkodowania za t1traty, wy­
rz,dzone przez wojska bułgarskie, podczas 
ich odwrotu z pod Clataldży. W razie od· 
mowy ze strony Bułgarji, Turcja uważać 
to będzie za casus belli. 

łe by6 mowy o podpiaaafo preliminara7 po· 
ltojowych, lee1 mllli byc! sawarty ~raSll oaW.. 
teozny i definitywny pok6j. 

Prezydent Poincare miał poświ~ci6 nie· 
bawem DOW.V plac rwzlotów Deperduaeina w o Adrjanopol. 
Le Havre, a Deperdueein eam zostać miał PARY~. Do akcji mocarstw u wyso-

Majoreaou zaproponował, aby celem 01'8-

tecznego ułołenia tekstu łraktatu wyiraoo 

ltomisjQ, slotou„ B pnedeławicieli wazya~icłt 

deleglloji, po jednym a kddej. Wniosek 
przyjęto i wybrano do kctmisjl, jako dełega­

tcSw: Radewa, Spalajkowic11, Politisa, Nata-1 
nowicza, Pisoskiego, Filittieeo. Na wnionk• 
Veuiseloaa wybrano równiell pnerała Coaa­
dę, jako rzeczozuawev wojakowego. Ratyfi. 

beja traktaiu naal!lpi aajp6bieJ w se· 
bo to. 

przy tej okazji oficerem Jegji honorowej.De· kiej porty nie przypi&Ują tutaj wielkiego 
perdu~sin ł!czy obecnie lat 45 i pochodzi z znaczenia. „Echo de Paris" zaznacza, że 
dobre1 rodzmy. • Niemcy prowadzą wobeo Francji politykQ 

obłudy, ambaeador niemiecki bowiem obie­
cywał 'l'nrcji poparcie Niemiec w sprawie 
adrjanopolskiej obecnie zaś wzi~~ udział 
narówni z innymi w akcf i mocantw. Telegramy. 

(Telegramy ag. W. A.Ti wlaane. z dn. 7/8). 

W drodze w~jętkewej. 

PETERSBURG. Ministerjum spraw we­
wuełranycb pozwoliło miea1kańcowi Warsza­
wy, łydo w i Izydorowi Haef aldowi, zamleaz· 
kaó w Petersburgu dla wziecia udziału w pra• 
cach komisji specjalnej, pracującej nad re­
wizj, taryfy celnej. 

Strajk wo:.inic6w. 

PETERSBURG. Dziś zastrajkowali wo­
inrce źf\dając podwyźHenia płacy za prze· 
wóz towarów. 

Katastrofa łod2 i motorowej. 

BERLIN. Ze Swinoujścia (Swinemuen· 
de) telegrafuj4: Zatonęła łódł motorowa, w 
której Jmajdowało si~ 22 osoby. Z tych u­
tonQło 17. 

Wrbuch kotła. 

BILBAO. W tytejszPj hucie etali naetl\· 
pił wybuch pieca z płynną etalfł. - Kilku 
robotników poniosło strsznf\ śmierć na mfej· 
scu. Kilku innych niebezpiecznie poparzo· 
ny eh. 

Schwarzkopf i ka. Cz•rtor,akl. 

POZNAN. Wielkie wrdenie w prasie 
tutejszej, zwłaszcza hakatystycznej, sprawiła 
wiadomość, że uadprezydent prowincji po­
znańskiej, ~chwarzkopf, złożył wczoraj wizy­
tę ks. Auamowi Czartoryskiemu, właścicielo­
wi Gołuchowa i bawił u niego dłuhzy czas. 
Praila domyśla się, że niespodziewany ten 
krok ze strony naczeluika rządu prowinc: o· 
naluego stoi w związku z zapowiedzianą, w 
ni11długim czasie wizytą cea. Wilhelma z Po­
znania, gdzie ma przebywać przez dłuższy 
czas. 

Strajk. 

WIEDEN. Wybnohnął tn 1łrajk robot· 
nik6w epedyoyjnycb. 

Nastrój w Bukareszcie. 

. BUKARE.Sm'. W całej Rnmunji pa• 
nuje wielkie zadowolenie z powodu zawareia 
pokoju. 

Prasa uważa podpisnie traktatu za zwy· 
cięshvo dyplomacji rumui1skiej, a :.i:akończe­

uie walk pomiędzy aojueznikami jest jej dzie· 
łem. 

Od dnia dzisiejszego Jnieeiona zoatała 
cenzura pism. 

Demobilizacja. 

BUKARESZT. Równocześnie z pod­
pisaniem traktatu pokojowego, wydał rząd 
rumuński rozkaz demobilizacji armji ru­
muńskiej. 

Ze wz~lędu na obecne żniwa, rozpu­
szczeni · zostaną najpierw rezerwiści ze 
wsi. 

Oddział.v wojaka, w których graeuje 
cholera, poddane zostaną kwarantannie. 

Równo6ześnie wydano rozporządzenie 
znoszące cenzurę pism i telegramów, uata· 
nowionlł na czas wojny. 

Podpisanie traktatu. 

BUKARESZT. Dziś rano na&łllpiło u· 
rzędowe podpisanie lraL.talu przez wezysl· 
kich udział biorących w konferencji przed­
eta wicieli państw bsłkańskich. 

Zawieszenie broni. 

BUKARESZT. Podpisanie zre<lago-
wanego już osta&ecznie traktatu nastąpi w 
sobotę. Dziś ogło12ono tu nieograniczone 
zawieszenie hroni. 

Naetrój w Białogrodzie. 

BIAŁOGROD. Caly naród aerbeki 
wyraża głośną radośc z powodu zawarcia 
pokoju. Mieszkańcy, po ołrzymanin wia­
domości o podpisaniu traktatu, padali so­
bie w obj~ia. 

. Wamnki pokoju 11:11 prHdmiotem oźy· 
w1onyeh komentarzy, zyakuJlłc jedoP,k u 
witk11Ńci zupełne uznaaie. 

htaatrof•. 
BILBAO. W tutejszej fabr1ce .sl&li 

1>rzewróciła 11~ kadt z plynn~ atak!; kił-

Awana naatępcy łPonu. 
WIEDEŃ. Cesarz Franciszek 

Józef zamianował następc~ tronu 
Kongres szac~~ów. a~cyks~ęcia Ferdynanda pułkowni· 

ROTTERDAM. Na kongresie 1Zacbia. ki.em 1 szefem IV-go pułku drago­
tów uzyskał pierwu, · nagrodQ rosjanin ' now. 
Alecbio. drug, polak z Paryża. Janowski. Pochód turków. 

I 

Telegram gratulacyjny. 
BERLIN. Cesarz Wilhelm wyetoao· 

wał do króla Karola rumuńskiego telegram 
gratulacyjny z powod~ zawarcia pokoju. -
Ostatnie telegramy. 
(Telegramw apecjalne „Gazetw 

Lódzkiej")· 

- Akcja mocaratw. 
KONSTANTYNOPOL. Am basa· 

dorowie · ·wielkich mocarstw wyko­
nali wczoraj akcję dyplomatyczuą u 
Wysokiej Porty. Każdy z osobna od­
wiedził wielkiego wezyra i wręczył 
mu notę następującej treści: Mój 
rząd polecił mi, abym wezwał wyso­
ld rząd turecki w słowach katego· 
rycznych do szanowania traktatu. 
londyńskiego, a w szctególności do 
uznania linji Enos Midja. Upoważ­
niony jestem poświadczyć Waszej 
Wysokości, że rząd mój gotów jest 
uwzględnić żądania Turcji przy osta­
tecżnem regulowaniu granicy. 

W. wezyr oświadczył na to~ że 
zwoła nat.yc.bmiast radę m~nistrów, 
poczem da odpowiedź w możliwie 
krótkim czasie. 

Strajk w Hiszpanjl. 

MADRYT. Strajk w puemyśl(ll wł6k· • 

nistym w Kałalonji przybiera cora.1 szersze 

rozmiary. Strujkujl\CY odrruciłi propozycjo 

rządu, który chciał w drodze tymczasowego 

rozporzl\dzenia admininistracyjnego skrócid 

dzieli roboczy. 
Kierownictwo strajkiem p.rzeszło 11 rąk 

znrzl\du 1'Wil\zku tkaczy do Zarzf\dU og6Joe­

go zwią'lk6w robt>tniczycb, kt6ry proklamo• 

wllł na dzisiaj \\trajk generalny w Barcelo­

nie i okolicy. Rząd pr1edaięwzi1'ł daleko 

idące środki ostrożności. Dotyllhcsaa strajku­

je 120 .tysięcy robotników. 

Turcja trwa w uporze. 
KONST A NrrYNOPOL. Natych­

miast po akcji ambasadorów zwo­
łana została rada JJ)inistrów, która 
trwała 4 godziny. Zadnych uchwał 
nie powzięto. Krok mocarstw wy· 
wołał tu w p:erwszej chwili wielkie 
zdziwienie, turcy bowiem zżyli się 
z myślą, że mocarstwa zaniechały 
wszelkiego nacisku na Turcję. Jak 
przypuszczają powszechnie, Turcja 
nie spełni woli mocarstw, lecz w 
odpowiedzi potwierdzi swoje stano­
wisko, wyrażone w nocie z dnia 11 
lipca i w telegramie do króla Ka­
rola, t. j. że w żadnym razie nie 
ustąpi z Tracji i AdrjanopoJa. 

Konferenoi• pokojo••· 

BUKARESZT. O przebiegu wc1orajsze• 

go posiedzenia ko&ferencji pokojowej ołr1y­

mujemy naatępuji\ce szczegóły: Posiedzenie 

otworsył prezes ajoreaeu, olwiadcujfłC na 

w1tł)pie, ie dziaiejssa konferencja powiooa 

uchwalić zawiessonie broni na c1a11 nieegraDi· 
usony, waio1ek ten jedaamylkie prsyj~ło. 

Naałfpnie Kajeresou oświedc11ł1 łe nie mo-

SOFJA. Donoszą tu z Adtja· 
nopola, że turcy planują dalszy 
marsz wojsk, po za Adrjanopol. 
Część wojsk tureckich znajduje siQ 
już pod Hermandli, na północ od 
Adrjanopola. 

Echa kabatPefJ'. 

SWJNOUJSCI& - Na łodli motorowe) 

„ 'Friedeńk Karol•, k&óro uleeła kataatrofie, 

znajdowało eiQ w ktyłyeznej chwili 24 osobf. 

Tylko siedem oaób udało sit wyratować, 1'7 
zginQło. PomiQdsy ofiarami znajduje ait pe-. 
wieu student 1 Krakowa, BlatL Goście k,„ 
pielowi urslldsaj~ d1iś wielkie sebranie, proo 
teatujl\.ee przeciwko Towarsystwu, do którep 

wzmiaukewana łód:t należała, gdyz panuje 

pow11eellne przekonanie, ii tylko zupełay 

ł>rak jakichkolwiek nal'Ztdzi rałuukowyołi na 

łodsi, mógł epowodowaó tak wieli.:!\ Jioabf 
ofiar. Cesarza Wilhelma podczas kata&łrofy 

nie było w Swinouj!ciu, gdyż ebwilowo wyje 
ehał. Natychmiast po powrocie rozkazał on 

sająó BiQ 11czegółowem abadaniem przebie18 

i prayczyn kat.a11łrofy. 

Powrót kanclerza. 

BERLIN. Urlop łavcforza Betbmana 

Hol\wega akończył się. Powrócił on wczoraj 

po południu do Berlina, a dzisiaj wyjeidia 

dA Swinoujieia. ab7 1potkać aię z cesuzem . -
Ze świata. 

" 

(-) Kataatrofa aamo„atle­
wa pod •ow,m Yorkiem. i No· 
w ego Yorku donoazą. Wczoraj najechał 
w pełnsm biegu sameełlód miljonera Pełła 
na pociu elektryczay na wyspie Ling Is­
land, Peli, gość jego, bankier Laimbeer i 
szofer zostali zabici na aiejacu. Pani La· 
imbeer złamała 1obie koić paeie.źow~ Ja· 
dl\ey automobilem bezpo•rednio po rozbi· 
tym samocllodzie miJjal'der Włllum Vu­
derbildt oświadczył. że pociąg ~lektryczny 
nie b.Y ł oświetlony. 

Zanim nadbier,ła. policja na miejace 
wypadku, obrabowali opryszkowie zabitych 
i rannych z wszy1tkich koaztowności. 

(-) Areaztowa11ie fełtiykanła 
aeroplanew. Ogromne wraźenie wy­
warł w Parytu fakt aretzłowauia ZHHCO 

fabrykanta -aeroplanów, Deperdu.ain'a, .L-tóre­
go. aparaty cieszyły sio rozgłosem. Depertła• 
H~n'a aresztowano za rozstrwonienie oUtrll)· 
m1eb aum. których wysokość doaiiJga 32 mil­
jonów franków, a które aresztowany zdobywał 
środkami nieuczciwemi. M6wią o liciniyt:A 
fałszerstwach, oszuetwach i tym podobayeh 
lirodkacb, do których fabrykant miał a~ n· 
ciekać, aby wydos\a6 pien~se rsekomo na 
potr.zeby fabrykacji. Depercł111si11 prowadził 
tycie ni81lwykle 1bytkow11e, 

LOTERJA. 
D1ił w drugim dniu oiuaieni& 

201 Loterii Klaayczaej KróJeatwa Po~ 
wy1zły nattępujące wygraae: 

IO.OOO nr. 14390 
4,008 nr. 3826 
2,000 ar. lł069 
ł,500 nr. 14768 
I.OOO nr. 19828 
500 nr. U09 
280 nr. 48-89 
100 nr. Bt. 1990 ł-055 577& 

10043 ll&rJS 14277 170!6 17924 ~n-84. 



Nr. 181, 
!iAZETA ŁODZKA•-8 sierpnia 1913 r. • Wczoraj w 1-ym dnia ciągnienia. 

Po rubli SO wygrały numera: 
1604 3019 ~78 5178 5219 5867 5523 5653 

1896 6120 6405 6484 6895 6923 7205 7274 8724 
SM67 10373 10661 11979 12179 13410 13773 14573 
1'860 16773 17516 17897 18586 18831 20095 20340 
20868 20716 21216 21502 22795. 

szyjnik i położył na stole, jako centJ kup­
na 25,000 dolarów w papierach. 

W tej chwili wszedł do sklepu oficer 
sztabowy. Ujrzawszy kupującego podbieg 
doń, przywitał si~ uniżenie z .panem hra­
bią"-jak go tytułował-i zaczęła się oży· 

Gdyby w sklepie była wybuchła bom­
ba, nie byłaby wywarła więkśzego wrałe­
nia. Major zaczął krzyczeć że to oszczer· 
stwo, jubiler podszedł ku drzwiom, by 
wrazie, gdyby major próbował uciec, odra· 
zu go schwycić za gardło: jedynym czło­
wiekiem, który z~chował spokój był poli­
cjant. 

• ,.zedł ••• aa 
łódzkiego tygodnika hnmorystyczno­

satyrycznego 

"ŚMIEtJH" Po rubli 30 wygrały numera: 
235 87 508 23 24 28 98 604 16 42 62 92 750 

97 801 909 27 49 68 99. 
1049 70 83 119 211 76 316 38 4.8 69 450 504 

179 718 40 51 65 71 79 815 46 901 22 55 73. 
2032 86 87 600 9 20 37 688 712 81 55 877 

915 86. 
3833 55 321 34 87 402 528 65 71 625 40 705 

4-0 92 810 2a 24 30 40 44 81 959 10. 
4122 32 279 302 6 8 36 434 51 505 54 607 

79 700 15 50 63 66 804 22 38 40 66 99 996. 
5109 264 393 421 563 609 68 61 64 838 48 

910 86. 
&084 2C7 324 38 59 60 85 98 415 564 603 

14 52 70 702 12 31 93 825 71 98. 
7014 70 287 316 95 684 608 19 57 744 51 

~2 846 81 86 912 22 27 76 81 97. 
8014 279 304 70 485 529 82 611 78 93 706 

39 41 54 818 25 67 73 903 52 81. 
9017 85 150 87 390 501 70 622 68 91 775 

801 12 48 58 918 44. 
10108 214 85 44.i 79 94 500 28 81 623 88 

94 764 79 809 973. 
11093 111 260 ITT 311 91 447 79 96 503 57 

64 651 54 711 39 82 93 807 13 38 50 915 43 66 91. 
12069 73 108 89 .101 88 63 414 41 58 99 502 

;J Bi 4D 70 95 629 87 714 43 844 78 934 89 93. 
13019 30 73 78 174 253 310 33 75 543 44 78 

601 12 25 44 46 52 62 64 78 81 93 735 820 94 932 
60 84. 

14185 97 274 39...3 493 95 502 17 22 S8 51 67 
601 58 96 701 8 69 75 98 805 9 16 36 62 98 986 86. 

15009 16 95 103 33 43 49 99 225 868 97 401 
11 7a 86 502 18 22 69 667 90 723 30 44 76 91 835 
43 55 81 84 88 900 20 37 36 43. 

16049 415 28 46 513 24 68 621 23 88 713 
14 29 38 45 53 soo a 27 s2 so 97 903 39. 

17129 229 312 66 428 69 543 68 91 609 17 
29 34 35 97 747 52 58 89 90 845 948 64 67, 

18203 90 308 18 61 94 411 62 66 520 71 90 
91 64 7 63 732 41 43 52 56 859 917 22 75 83, 

19015 27 28 33 178 259 342 96 424 41 58 
609 I J 600 1 31 53 81 715 32 51 <i3 95 815 16 91 
933 49 59 65 as. 

20020 39 47 178 99 272 300 60 590 680 718 
20 27 38 815 88 994. 

21005 89 95 251 73 85 378 450 60 65 88 
63b 50 92 605 33 S-2 703 5 óO 74 99 826 69 80 86. 

22221 314 33 44 424 527 31 fi 52 77 607 
50 63 64 96 703 56 57 60 89 &il 98 931 51 61 
71. w. 

23033 48 90 119 40 68 254 61 343 76 81 84. 

lłolzieie ameu~ańiry. 

wiona rozmowa. 
Major do Niedział siiJ, że hrabia za­

mierzał właśnie wybrać ei~ do niego, aby 
go zawiadomić o swoich zar~czsnach 11 

baronówną L. i zapytać jego żonę o zda­
nie, czy ,mały• upominek, jaki właśnie 
kupił, jest piękny. 

Major obejrzał klejnoty, ale widocznie 
nie bardzo z nich zadowolony, odłożył je 
na bok, poczem zwrócił Pię do jubilera z 
wymówkami, że jego przyjacielowi nie dał 
rJieczy, odpowiadających jego stanowisku, 

Jubiler skłonił się i wyj~ł klejnoty 
najcenniejsze, iakie miał. Obaj przyjacie· 
le wybrali lrnlję za 50,000 dolarów, 

Hrabia który przed chwilą położył na 
stoi~ 25 tysit:cy dolarów, oświadczył że 
byłby rad przedłożyć te kolję do ocenie­
nia żonie majora, jako znającej się na 
klejnotach; major powiedział mu, Ly odra· 
zu poszedł, a sam ofiarował się na zastaw 
dając gwarancję temsamem, że hrabia wró· 
ci i dopłaci 25 tysi~cy. 

Jubiler zgodził 11ię, hrabia z klejno• 
tern wyszedł, a major zaczqł wtedy opo­
wiadać jubilerowi. jakim ten hrabia jest 
bogatym człowiekiem, jak będzie jeszcze 
bogatszym, gdy się ożeni: gdyż baronówna 
L. jest rownież, jak hrabia miljonerką. 

Minęło jednak pół godziny, a hrabia 
nie wracał. Major zaczął się niecierpli· 
wić. 

Dziwna rzecz -eoświadczył - hrabia 
nie wraca, a ja przeci niemogę tu siedzieć 
długo, bo muszę iść na służbę. 

Niepokój majora udzielił się jubilaro· 
wi, który coraz niespokojniej wygl!ldał, czy 
hrabiego nie widać. 

Wreszcie major oświadczył, że musi 
iść po hrabiego. Na to nie chciał zgodzić 
się jubiler, corar. b:irdziej niespokojny. Za· 
częła się żywa wymiana zdań, hałas w 
sklepie usłyszano na ulicy. 

Przypadkowo przechodził koło sklepu 
policjant. Usłyszawszy podniesione głosy, 
wszedł do wnętrz:i. 

Major, ujrzawszy go, starał się mu 
spokojnie wytłomaczyc, że musi iść na w sposób niezwykle wyrafinnw!lnJ', ~- _i_. ... i..~ • .,....1,- ; •• 1-.:l-- - -.r J,„„..ł~:-: ·- -

kradziony został · • ..- Nowym-Jorku włas~\· wy, obstawał ciągle, by maj<>!:' r.o„trol ""' 
ciel jerlnego z pierwszorzędnych sklepow sklepie. 
jubilerskich. Nakaz wzrok policjanta padł na stół, 

Przed ów sklep zajechał powozerr, za· na tysiączki dolaró~, położ?ne ta.m _przez 
prz~żonym w parę ślh.:zoych rumaków, ja· hrabiego. Zblizył się, przy1rzał się im U· 
kiś elegancki mężczyzna. ważnie i wreszcie oświadczył stanowczym 

Wszedł do sklepu, W)bierał wśród klei· głosem. 

Włożył fałszywe banknoty do portfelu, 
skinął na dorożkę i z zimnll krwill oświad· 
czył majorowi, że musi się z nim udaó na 
policję. 

Major usl uehał i wraz 1 p6licjantem 
siadł do dorożki. Policjant kazał jubile­
rowi siąść do drugiej dorotki i pojechać 
do szefa policji, aby mu zdać sprawę o 
całym wypadku. 

Gdy jubiler zgłosił się do pohcji prze· 
konał się, że tam o niczem nie wiedzą. 

Okazało się że zarówno hrabia, major, 
policjant, jak i dorożkarz - była to jedna 
banda, która zmówiła się, aby w tak wy­
rafinowany sposób okraść jubilera. 

Bielutki Bialy dom. 
Eleganci amerykańacy Judzie, których 

kwestja ubrania stanowi trelłć ł cel tycia, 
przeź~ wajlł o hecnie gorskie dni. Prezydenł 
Wilson zagraża bowiem poważnie sachwia­
niem ich światopogll\dn. 

W Ameryce pnnowały w ostatnich tygo• 
dniach upały. Skłoniły one prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych do zarzucenia wszelkich 
czarnych ub1·ań i przywdziewania zawsze U• 
brań białych. Dzisiaj widzi siQ go teł za­
wsze w bielasieńkiem ubraniu tak na ulicy, 
jak i podczas nriędowania w Białym Domu. 
Co więc_j, prezydent kaaał całemu persone· 
Iowi domowemu przydziać biały strój. Mośna 
Bobie wyobro'lić miny zagorzałych zwolenni· 
ków etykiety, gdy widzą jak biało ubrany 
służący zawiadamia również biało ubranego prezydenta o wizycie jakiegoś np. dyplomaty. 
Gdzież frak? Gdzie Jiberja, gdzie cylin<ler, 
gdzie nieskalanie czaruy tużurek, który z czło­
wieka robi dżentelmena? 

Najgorsza rzecz jednak w tem, że wszy­
scy Judzie w Waszyngtonie po krótkim namy­
śle poszli za przykładem prezydenta i ubiera­
ją Bifl w lecie - biało nawet na uroczysto­
ści, na których etykieta pozwala tylko na 
4'-!l ]f. 

.1. JCUJU.""u• „„ „. _. __ -- - ....--

wzepisy głupiej etykiety. dla wyr~d!. W !e­
'!ie białe ubrania SI\ najwygorln.~1sze, WUJC 
też je należy nosić. A praktyczni Ameryka· 
nie poi!zli za mądrym przykładem na złośó 
wszystkim modnisiom i elegantom. 

Lokalne aktual)a. 
Egzemplarz IO kop. 

dać wszędzie. --

Do odnajęcia 
przy ulicy Dzielnej 19 róg Mito­
łajewakiej 2 sklepy, rozmiar: 
l'O łokci głębokośe~ 7 szerokości 
i 101

/ 2X&1/ 1• Wiadomoić u etróża. 
215-3-1 

Potne~ni [fttlP[Y 
do roznoszenia gazet. 

Zgłaszać się, ulica Przejazd N! 1. 

Dr. PERLIS 
POWRÓCIŁ. 

ł d 
·izi.ii.iiiiiii~iii

1

'iiti'·~~~i.jf~i~[z!~w~e7!>!fY-o,"S;~[ilfl'"(lr()hii(~~-~~;\jlc:~(c:~;(C~~~~~~~~~~~ notów, aż wreszcie wybra naj l'OZiy na- -· 31 dl ' „ <' Ogloszenia drobne. ~~liimil~\iiiilł,M.\i~~ 

LECZNICA ZĘBÓW 

~--- ·-. . .f. „. 

Plombowanie i specjalne laboratorjum zębów sztucz-
nych i złotych koron; . 

Reparacje i przeróbki sztuc~nych zębow na poczekaniu. 
Wyjmowanie zębów bez bolu przez lekarza-dentystę 

M. Lernera. 1349 

Ceny bardzo przystępne. 
~~ „ ~ ...... „ ~ „ . . „ • . 

.... - _„ "' - -

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~PIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCJAŃSKA lł 
t{ Elektryczna Fabryka Cukrów )ł 
IAo Nagrodzona Wielkim Srebrnym Medalem na wystawie R.zemieślnlczo-Prze- „ 
rł mysłowej w Łodzi )ł 

· ł1 T. Dąbrowski i S·ka „ 
ł{ w Łodzi, Willzewska 104. Jf 
~~ Poleca swe wyborowe wyroby codziennie świeże. 700-0 58 :if 

~~······················· 
."!~~:-:e~!!o~!~Ym~ !.~!,~~~IER~!~.:·„. I 

MiPj~cowość ładna i zdrowa: stary las sosnowy Wilja. CENY NIZKIE.­
W.A.RU..NKI DOGODNE. - PROLONGATA WYPŁATY. Wyjątkowo 
wygodne i tanie działki nad r. zeką. - Roi;miary działek w~dłnf7 ży-1 

czenia nabywców. Zwracać się no biura pośr.-w sprzed. dz1ałkow 
WILNO, Zwierzyniec, ulica Giedyminowska 32. (róg Sosnowej) 

Tel. Ni> 46. 1524-12-4 

W. GÓRSKI 
SZEWC 

Mikolajewska 32. 
Poleca Sz. klijenteli obuwie wy­

kwintne w "ielkim wyborze po cenat:b pn.ystępoych •. 
Firma nagr•dzona wielkim medalem złotym na wystawie Rze· 
1007-52-8 mieślniczo-Przemysłowej w l.odzi. 

Agentom branży kolonialnej dod~m 
artykuł codziennej potrzeby. JulJu-

sza 18 m. 35 od 5-7 mej. 2161 

Były magazynier (lU letni': ś~ia~ec­
two) mówiący po polsku 1 me~1ec­

ku poszukuje posady. magazyme:a, 
podwórzowego ekspedJenta._ przecią­
gacza. i t. p. dobre referencJe, wym~­
gania e,kromne. Oferty w Gazecie 
dla „ 14.4." 2165-2-1 

Były ekspedjent, znający język nie­
miecki, poszukuje p~sady ekspe· 

djenta, gospodarza podwo:zowego, do­
zorcy i t. d, wymagam a skromne. 
.Adres w .A.dminictr. Gazety-Prze· 
jazd Jf.l 1. 

Fortepiany i pianin3 krajowe i 
zagraniczne w dużym wyborze. 

Sprzedaż za gotówkę i na. raty, zami_a· 
na, wynajem, strojenie i reperacJa 
Grzegorzewski. Piotrkowska. 117, tel,e 
fon 14-02. 1022-.12-1 

I n t eligentnego, ~ta.r~zego cl.i ło?c~, 
mówittcego po niemiecku. prZyJml~ 

na praktykę księgarnia Gebethnera l 

Wolffa (Piotrkowska 87). Oferty pi-
śmienne osobiście, 2153-3-1 

Kasa ogniotrwała. tnnio do sprz~dania 
Wiadomrść .A.dm. Gazety, PrzeJazd 1. 

2012-6-1 

Pokój przyzwoicie umeblowa.ny z 
oddzielnym wejściem poszukiwany 

w niezbyt wielkiej odległości od rogu. 
ul. Przejazd i Piotrkowskiej. Oferty 
sub. "S. T. •jak również zawiadomie­
nia telefoniczne Ji 20--30 przyjmuje 
Administracja .Gazety". 2166 

Poszukuje się przedsiębio~cy. ktoryby ~a 
swój rachunek podjął ~1ę roznoszenia 

wiekszej ilości gazet. Kaucja wymagana. 
Piotrkowska 82 m. 21 2161-2-2 

Potrzebni pow~żni roznosiciel~ ~azet 
z kaucją. Wiadomość w admm1stra-

cji "Gazety Łódzkiej•. 2U5-l 

Stefan Trybura zgubił paszport wydany z 
magistratu m. Łodzi. 2163-3-1 

Ogród Przemysłowców ludzkich 
w RUDZIE PABJANICKIEJ. 

w niedzielę, dnia 10-ge sierpnia odbędzie sii: wielka 
zabawa pod nazwą 

Wielka Zabawa. 
w Praterze Wiedeńskim 
połączona ~ KONł<URSEM PIĘKNOŚCI DAM . 

-- 3 NAGRODY .... 
oraź 20 jeszcze w Łodzi niebywałych niespodzi11nek. 

Pomiędzy innymi: Małpi teatr, Tyrolska buda 
taneczna Biuro małżeństw, oraz występ pierwsz. 
artystów: Polonez z lampionami pod. kier. 
baletmistrza p, WŁ. MAJEWSKIEGO i t. p. 

Pierwszy chrześcijański 

Skład różnych skór 
wszelkich przyborów szewckich i kama• 
sznictwa. Piotrkowska 27, w podwórzu 

M. Kapuściński. 

2 duże rolw~i używane -:io sprzeda- l9 
nia. Wiadomośd w .A.dministr. Prze- Zgierz, uL w,aoka M • 

Najlepuym hodkiem, ochr&lllaj'cy~ 
od sa'burzeii żoł\dkowych, desynterJi 
l t. p„ jest kielf1zek wina St.-Raphael 

ma a.a.klanktJ gor,cej herbaty. 
Żllclać' wn~dsie. 779 jazd J6 1. 1213· Robota solidna. Ce~ amiarlrowa.n„ 
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Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 

~ 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), Telef. 30·13. .._ 

Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. ~WARCWASSER od 10 - 11. i ~1/.,, - 51/2. codzien~ie.. . 
Choroby skórne i we11e.-,c211e Dr. L. PRYBULSKI. W medz1ełe, wtorkt, czwartk~, p1ą.tk1 ?d 

11/ -21/ a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 w1eczor. 
Choroby dzieci miejsce porad dla mat~k sz~zepienie o_spy Dr. I. ~IPS.ZYG c~dzie_nnie od 1-2 PP· 
Choroby chiruPgiczne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 ~ 7-:-8 wieczor codz1enme. 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 - 4 codz1enme. 
Ch01oby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 - 10 rano. 

. Poniedziałek, wtoek, środa, czwartek od 1-2. pp. 
Choroby noaa, uszu 1 gardła Dr. C. BLUM Piątek, sobota, niedziela od 9 - 10 rano. 

Analizy krwi, wydzielin. moczu. Badanie mamek. Porada 50 kop. 

Drukarnia Akcydensowa 

J1łN1ł GROD~1l 

I 
I 

Widzewska IO&a. 

I • I 

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

:: DRUKARSTWA WCHODZĄCE, JAKO TO :: 

TABELE, KWIT ARJUSZE. RA­

CHUNKI, AFISZE, KLEPSYDRY, 

PLAKATY, ZAPROSZENIA, BI­

LETY WIZYTOWE, BLANKIETY. 

„ „ .. i t. p. .. „ :: 

DLA DlJŻYCH NAKtADÓW-maszyna rotacyjna. 

I 
i 
l! 

Ceny umiarkowane. • Ceny umiarkowane. I 

~-- -~ ese ee 

"' nakładem wydawnictwa. 171'>. 
"-I nGAZETY ŁÓDZKIEJ" ~ 

Q) Wyszedl • druku album Jana Matejki, zawie· <D 
~ rający 30 reprodukcji celniejszych obrazów wraz ze l'na 
Y,I siosownem objaśnieniem, ~ e» Album Jana Matejki stanowi zapowiedzia­

ne premjum dla prenumeratorów „Jutrzenki ", którzy 

opłacili całorocsną prenumerat~ za ,>Jutrzenkę" 
w kwocie rubli 2. 

Album Jana Mat&jki nabyć można w ad· 
minłstraoji "Gazety Łódzkiej", ul. Przejazd Nr, 1. 

Cena :pojedyńczego egzemplarza rb. 2. 

Dla DJ!DllllłenłDrów JialełJ tó~zkief' rub. 1. 

· Redaktor i wydawca1 .Ian Grółlek. 

Choroby uszu, nosa i gardła 

Dr. B. Czaplicki 
Ordynator szpitala A nny-Marji. 

Piotrkowska .N! 120. 
Telefon 32·33. 

Przyjmuje od g, 11 - J 2 rano i od 5 
do 6 i pół po poł. 

w niedziele i święta. od 10-11 ra.nc> 

La bora torjum 
Magistra N~ SCHATZA 

tódź, ul. Piotrkowska NQ 37. 
Telefon 26-81. 

Badanie krwi na syfilis. 
Wszelkie analizy lekarskie i che­
miczne: moczu, plwocin (grużlicy­
krwi, wydzielin dróg moczo­
płciowych, wody, mleka i t. d, 

~sssa~:;;~ssssseeee~a>aa~~99 

Dr. Franci~z~k Kczicłki~wicz 
(starszy) 

mieszka obecnie Przejazd Nr. 8, 
front, 1-e piętro. 142. 

Przyjmuje od 9 11- ·-. - ~ ~ " -
_ _ _ •-.R. o. Ter •• 17•14 

Dr. L. Klaczkin 
KONSTANTYNOWSKA 11. 

Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych, 

LECZENIE SYPHILISU 
. EHRLICH-HA.TA 606. 

Przyjmuje od 8-1 rano i od 5-8 
wiecz., dla dam osobna poczekalnia 
od 4-5. W niedziele i święta tylko 

do 1 rano. 

Dr. L. PRYBULSKI 
Ulica Południowa .M 2. 

Teiefon ~ 13-59. 
Choroby Gkórne, włosów, we• 
neryczne, moczopłciowe i nie• 

mocy płciowej. 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH· 

HATA 606 (wsródżylnie) i 914. 
'Przyjmuje od 8-1 r. i od 4 - 8 pp„ 

panie od o - 6 pp. 
Dla pań oddzielna. poczeka.Inia. 152 

' Dr. med. J. Szwarcwasser 
Piotrkowska 18. 

Choroby wewnętr11:ne i nerwowe. 
Specjalne: choroby, żołądka., kiszek. 
przelLliany ma.terji (cukrowa.: podagra 

otyłość i t. d.) 
Niezbędne dla. djagnozy a.na.lizy che­
miczne i bakterjolog, wydzielin i krwi 
w la.boratorjum włas:11em. Od 11-1 

rano i od 5-7 i pół pe> połudf:l.iu 

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
Słynna w całym świecie 

HERB AT A z gór Harcu 
(Dr. LAUER'S HARZERJOEBIRGSTEE). 

Zalecana przez najslynnie;sze powagi ekarskie, zatwierdzona przez J?e­
partament Medyczny przy Ministerjum .Spraw Wcwnętrz~ych w ~etersliur~.u Jest 
jednym z najniezbędniejszych środkow dla. utrzymania zdrowia .. Napoi ten, 
przyjmowany w ilości 2-3 szklanek tygodmow~ le~zy; wyrzuty, I.1sza1e, ude­
rzenia krwi do głowy, hemoroidy, .reumat~zm, c1erp1en.1a żołądka 1 t. p. przy­
wraca apetyt i prawidłowe trawic111c. Działa skuteczme w wypadkach zapa­
lenia płuc, influenzy i chokryny. 

Ce:.na pudełka rlJ. 11 pół pudei~a kop. 5~ 
UW AGA: Każde oryginalne pudełko 7.a•>patrzone Jest nast~pu1ącą etykietą 

Jedyny reprezentant na Królestwo Folskie i Cesarstwo: 
Józef Grossmann, Warszawa, Złota 16. Tel. J81-44. 

'

Zamiejscowym wysyłam za ~al!czeniem. o~ 1. rb., z ?oliczenicm .. na koszta; 
przesyłki. Wystrzegac się falsyhkatow 1 podrabianych etyk1e~ ! 

l1 405-2-2 · 

4~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~, 

~ Zarys k · smo logii. ~ 
t( (Zebrat i sheśc~t M. WIELKOPOLANIN.) ~ 
M TWORZENIE się SWIATA t UKtAD SYSTEMU )4 
ł{ PLANETARNEGO .WED~UG POJĘC STARO· „ 
ł( ŻYTNYCH, WIEKOW SREDNlCH i CZASOW „ 
ł( ;: .. „ NOWSZYCH. ·· „ ·• }oł t WYKtAD POPULARNY. .„, WYKtAD POPULAR~Y. )i 

ł' ~ Dla prenumeratorów. „_Gaze~! Łó~zkiej" )ł 
M po 15 kop. Do nabycia w Admm1stracJ1, Prze]azd 1. ~ 

~, ....................... ~ 
~łf~1c::~:::==~~~~~~~~=====~~~==~~~·~ 

Specjalista chorób wenerycznych, skór­
nych i dróg moczowych 

Dr. S. Kantor 
Piotrkowska N!! 144, róg Ewangelickiej, 

wejście rśwnież od Ewangelickiej }i 2. Telefonu M 19-•łl. 

Gabinet Roentgenowski (i;rześwietlenie ,i ~otografow.anie wnę­
trzności ciała promieniami Roentgena). Sw1atło-leczmczY: (cho: 
roby włosów) iLaboratorjum lekarsko-ko.smetyczne. Badanie ~rw1 
na syfilis i leczenie Salvarsanem (EhrlLoh-Hata 60GJ. Gabmet 
elektro-teraneutvczn:g (Masaż wibracyjny i pneumatyczny podług 
I;'•~•. ~ ... uuG. •wSXJtJg -Ill6ffiUC p!CIOlVn) G'udzrny przyj~C(a: Od 

godz. S-2 rnno i 5-9 po południu. Dla pań osobna poczekn.lnia. 

UC M 

Łódzka Druga 

Szkoła Handlowa 
z wszystkiemi prawami szkół rządowych, 

Dzielna Ila 50a. 
zawiadamia., iż eg:i;aminy wstępne do klasy V-ej włącznie i po­
prawkowe do wszy!!tkich klas rozpoczD!\ się 16/29 slerpnia r. b. 
kandydaci do klasy wstępnej niższej przyjmowani są od lat 8. 

Podania przyjmuje kancelarja szkoły codziennie od 11 do I. 
Do podania dołączyć n11leży: I) metrykę, 2) świadectwo pocho­
dzenia i 3) świadectwo o powtórnem szczepieniu ospy. 

Dyrektor E. FO ELSCH. 

-~~~SS~999SSSSSSSSSS~eeeesss~SSSSS~SE:E€€€E€€~~, 
e~ . ·~ 

:J Znana w Łodzi PRALNIA BIELIZNY Znana w Łod~i \~ 
w w 
~ M. Cieślak, Piotrkowska N2 88. iQ fil 
W Zawiadamiam niniejszem Sz. KliJ'entelę. że otworzyłem oddział \I> 
w -W chemicznej pralni i przyjmuję wszelką garderobę męską i damską W 
w także firanki, portjery, dywany, wogóle wszystko w zakres chemiczny iii 
W wchodzące po cenach bardzo przystępnych. ~ 

~ ~ szacunkiem m 
~ M. Cieślak m 
, 21-104-18 Piotrkowska 88, w podwórzu. fj 

~ 
aeeee~99seeeeeeeseeeeeeesssseesssseeeessssssss&~ 

Zarząd Ekspłoatacji 

Łódzkich Rzeźni Miejskich 
Ul. Inżynierska .M I. 

Poleca ~kófY WOłO\V!, kfDY/ie, [ielern, koń~kie :~f ;nee'. tńj i 
nmaJet łOPiODY, do n~~~~;ct~~h- Krew !U~lOną ~:t~~~~~y ~1ąrlke 
mieio-koUną ~~ :ra;~ d/atr~~~·/ucz- Włoiień tapirnuki ~eiyn-

1 
liekDW!lDY w kilku wyborowyc11. 'l[ln[I·oe suchą lo· ~ 'lfU[lDY li U . jako_ściach i kolorach ~ ri mokrą. !I ~ 
po 15 kop. za pud na miejscu bez odstawy. 592-

W tłoczni Jane. Grodka, Wid~wska Hi 106 




